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Rok XXXV.
Przedpłata na „Gaz. Nar.* wynosi:

we Lwowie na prowino.yi za granicą
nrńepieeznie l i t  50 ot. 2 zł.

kw artalnie 4 1 1. 50 ct. C zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9/.!. 12 zł. 15 zł.

U  I— Prenumeratorowi*) m i e j s c o w i ,  <fcł;>d:;- 
jąe j przedpłatę j> e z v o " r  e d n i o w a<im:ni:.r.rxen 
Gaz. Nar., (uli Karola Ludwika 3) mają orawc /, u 
p e ł n i e  b e z p ł a t n e ? !  wypożyczania książek: „ czy
telni IJ. Alt.eaber?* tdawaiej F. H. Richtera ;

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
goiuik humorystyczny SZCZUTEK w* 'Lietiua ; atu- 
sięezi ie 35 et. kwartalnie 1 zł. IB

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pry watnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się. do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

> n in c r  k o sz tu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 81 rano — dla prow incyi o godzinie 7  w ieczorem

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmuję : we Lwowie
Aministraeya Gazety Narcdonctj ul. Karola- 
Ludwika 1. 3: w Paryżu : C. Adam Ciborowski) 
3S rue de Varenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stciu dk Yogler (Otto Massi Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. OppeJik Gru- 
aergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sc-oallefc 
Wolizcile 11 i J. Danneberg, 1. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiuer; w Frankfurcie n. M. 
ilasserstein & Vozler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie: Reichman A Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenin zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jegc 
miejsce 50 et. Prywatna kereaptndencya 3 et. od 
wyrazu. Karty keretnendnuoylne dla drobnych 
spłosz 30 et.

Blnra re d a k e y i:  ul. Kopernika 7, I. piętre 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. ^ e d a i c t o r :  I > r .  A  Ł E K J S  J l N  O K R  Y O t ł K i U Biur* a d m in is t r a c y i : uł, Karola Ludwika i  (sklep) 

otwarte od ?odz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kandydatury chłopskie.
III.

Lwów d. 1 lipoa.

P ropaganda idei przew rotow ych w 
naszym  k ra ju  rozporządza w cale poka
źn ą  liczbą organów  publicystycznych. 
Znaczne też są fundusze, którym i d y s
ponują naczelnicy  rozm aitych s tro n 
n ictw  radykalnych , lub też w ielką z 
ich strony  ofiarność dla rzeczonych 
idei, skoro rozsyłają bezpłatn ie wło
ścianom pisem ka sw oje i to  w w ielkiej 
ilości egzem plarzy.

J a k  zaw sze tak i w tym  w ypadku 
ludzi rozum nych i spokojnych wyprze-’ 
dzsją" w akcyi nam iętni i bezwzględni 
zw olennicy przewrotu. Tak było wszę
dzie, tak  jes t obecnie i u nas. Ale za 
g ran icą  zrozum iano nareszcie po sm u
tnych, krwawych doświadczeniach, że 
gd y  stronnictw a przewrotowa działają 
energicznie, nie m ożna spoglądać na 
to  z założonemi rękam i, lecz trzeba 
także zabrać się do roboty, zdecydo
wać się na ofiarność.

W idzimy też n a  Zachodzie, obok 
gw ałtow nej, n ie przebierającej w środ
kach ag itacy i rew olucyjnej, spokojną 
lecz w ytrw ałą, a św iadom ą celu pracę 
nad  szerzeniem  zdrow ych zasad społe
cznych. T a praca dodatnia rozporządza 
potężnym i środkam i; wydaje popularne ; 
dzienn ik i i broszury, urządza konfe-1 
reucye i zgrom adzenia ludowe, zak ła
da stow arzyszenia i insty tucye — sło
wem m e zaniedbuje niczego, co m o
że oddziałać n a  szerokie m asy lu 
dowe.

U nas przekonanie o potrzebie c ią 
głej dodatniej pracy gad ludem jeszcze 
m e je s t dostatecznie rozpowszechnione. 
W ydawnictwa popularne i d e n n i k i ,  
ludowe, w ystępujące w obronie is tn ie -1

Jąoego porządku rzeczy, egzystu ją  ty l - | 
;o dzidki drobnym zasiłkom poszczę-1 

gólnycb osób, lub też atóją subwen- j 
oyami sejm owem i; stow arzyszenia lu -j 
dowe choćby .najpożyteczniejsze, ja»  ; 
T ow arzystw o Kółek rolniczyoh, m e 

jaszoze zwłaszoza na prowinoyi, 
ze  strony  Rad powiatowych i ze strony  
obyw atelstw a w iejskiego, tego wsaseoh- 
atronnego poparcia, jak ie  ze w zg lęd u ! 
n a  stw ierdzoną ich pożyteczność s łu - ! 
sznie im się należy.

To niedostateczne zorganizow anie 
praoy dodatniej nad  iudem występuje 
na jaw  w chw ili obecnej, k tóra pobu
dziła w s z y s tk ie  żyw ioły niespokojne 
do energicznej, spotęgowanej dęwual- 
nośui.

'Z Wielu powiatów docho Izą glosy 
narzekania n a  coraz gw ałtow niejszą 
agifcacyę, k tóra je s t wprawdzie naw ią
zana na  tem at wyborów sejmowych, 
lecz ostatecznie zw raca się w prost prze
ciw całemu istniejącem u porządkowi 
społeozneinu, podżega włościan ; rse* 
cjw  surdutowym, robotników przeciw 
przedsiębiorcom , ubogich przeoiw za
możniejszym — słowem roznieca za
rzew ie waśni społecznej w rozm iary k, 
dotychczas u nas nieznanych.

Szablonowe środki biurokratyczne, 
jąk zabranianie wieców, nie w strzy
k u ją  agitacyi, owsoem mogą ją  tylno 
Wzmocnić i pogłębić. Nic bowiem ła
twiejszego , jak  obejść każdy zakaz 
publicznego zgrom adzenia, urządzając 
schadzkę osób iTpienui® zaproszonych. 
Ghwyciii się też tego sposobu ag ita to 

row ie i urządzają zebrania włościan, 
na które są dopuszczeni tylko u p atrze
ni z góry zw olennicy tych, co się za j
m ują zebraniem.

Włościanin, który  daje firmę zebra- 
n u, rozsyła im ienne zaproszenia w e
dług listy, którą mu ułożyli aranżero
wie zebrania, a raczej w im ieniu tego 
włościanina wysyła się pocztą listy  z a 
praszające i w dniu oznaczonym  jaw ią 
się wezwani, a n ik t inny, oprócz nich, 
nie ma wstępu.

Nieraz zderza się, że władza, mając 
wiadomość o zebraniu w ysyła żandar
ma, który kontroluje, czy tylko zapro
szeni zbierają się. Lecz taka kontrola 
może mieć tylko ten sk u te k , że nie 
wejdzie na zebranie n ik t, feto urządza 
jąeym  schadzkę n e jest pożądany,

W  ten sposób zakazy odbyw ania 
wieców chybiają celu i nietylko dają 
agitatorom  możność prowadzenia zgu 
bnej roboty potajem nie, tylko w gro
nach osób wybranych, bez obaw y prze
szkody ze strony tych, k tó rzy  m ogliby 
wyj o wiedzieć zdanie własne i oświecić 
zgromadzonych włościan, ale nadto za
kazywanie wiei Ów służy za doskonały 
środek agitacyjny, gdyż włościanom 
nie omieszkają przedstaw ić „przyjacie
le ludu* nie bi-z pozoru słuszności, że 
władze krajowe nciskają ich i ciem ię
żą, ograniczając praw ą ich konsty tu
cyjne.

N a l e ż a ł b y  p r z e t o  t y c h  z a 
k a z ó w  z a n i e c h a ć ,  a raczej w tym  
kierunku wypadałoby zwrócić uwagę, 
że na wiecach Indowych, gdy w ystę
pują mówcy, podżegający wlośc an prze
ciw warstwom zaig ź n i-jszy m , powi
nien się zawsze zuaieść czy to ducho
wny, czy właściciel ziemski, ozy wło
ścianin, znany zebranym , któryby dał 
należytą odprawę podżegaczom.

Trzebą się koniecznie oswoić z m y
ślą, że niepodobna na takich wiecach 
bez odpowiedzi pozostaw iać wszystko, 
co się t ;m  mówi do włościan. Owszem 
je s t  rzeczą nader pilną a niezbędną — 
przystąpić do pouczenia w łościan o 
znaczeniu i doniosłości w ielkiego ruchu 
Socwsduegc. którego fale już i do nas 
dosięgły; wykazać, że soc ja lny  ruch, 
oparty  na  proletarjacie robotniczym, 
w ypisujący na sztandarach swoich znie
sienie własności prywatnej, n igdzie nie 
znalazł poparcia u w ło śd u n ; przedsta
wić, że opanow anie władzy państwowej 
przez przewódców prolebaryntu sp ro 
wadziłoby nie swobodę, le z straszliw y 
krwawy ucisk, który przechodziła 
F raucya, podczas teroryęm u konw encji 
i  podczas paryskiej kom uny, — słowem 
na’ tle wypadków ostatniego stulecia 
wyjaśnić naszym  włościanom, czem są 
stronnictw a przewrotowe, jak ie  ich dą-ł 
żenią l Cele, jak ie  ich środki do osią
gnięcia tych celów.

K ażdy, cokolwiek rozw inięty umy
słowo włościanin, gdy mq przedśiawiouy 
będzie prawdziwy obraz rewolucyjnych 
wypadków, gdy mu zostanie wyjaśniony 
obecny progiN m stronnictw  przewrotu, 
odwróci się ze w strę tem  od owych 
„przyjaciół ludu ;i, którzy go chcą spro
wadzić na manowce.

Nie znajdzie też zwolenników m ię
dzy wł ś lianami, postulat „głosowąma 
powszechnego*; żaden bowiem gospo-i 
darz gruntow y na to się nie żge^zi, 
aby równe z m m  praw ą p o b o czn e  po
siadać miał każdy aarobnik.

Jeżeli przeto propagatorowi 
runków skrajuy th  znajdują tu i owdzie 
posłuch u włościan — to tylko dąięki

ich nieświadomości, dokąd w łaściw ie 
zm ierzają rew olucyjne, z zachodu do 
Das przyniesione prądy .

Tak samo liczą na brak w ykszta ł
cenia włościan ci, k tórzy im  obecnie, 
ozy to w pism ach ludow ych, czy na 
poufnych zebraniach zalecają usilnie, 
aby tylko włościan w ybierać na  posłów.

Takie zabiegi, m ające cel tylko u je
m ny, zm ierzające do tego jedyn ie , aby 
zniweczyć zaufanie ludu do w arstw  o- 
świecouych, mogą liczyć na powodze
n ie tylko za pomocą pckątnyoh, ta je 
mnych ag itacy j, unikających  św iatła  
dziennego. Dyskusya o spraw ach pu
blicznych jasno wykazałaby, że człowiek 
niem ający stosownego w ykształcenia je s t 
w Sejmie n iep rzy d a tn y ; w takiej zatem  
jaw nej rozpraw ie zwalczać trzeba po- 
kątne machinaoye i w yjaśnić całą n i
cość program u w yborczego, po legają
cego na tern, aby do ciała praw odaw 
czego wprowadzić jak  najw ięcej osób 
nieuzdolniony eh.

Mogłoby się w praw dzie komu w y
dawać, że przy uszczuplonej przez R a 
dę państw a kom petencyi prawodawozej 
sejm u nie będzie dla k ra ju  w ielkiem  
nieszczęściem, jeżeliby  przew ażną ilość 
mandatów włościańskich o trzym ali wło
ścianie, gdyż jeszcze pozostanie dosta
teczna ilość posłów uzdolnionych do 
spełnienia zadań sejm owych. Z ap a try 
wanie tak ie  nie liozyłoby się oczyw i
ście z tem, że wszelka praca dodatn ia  
w sejm ie tak  złożonym 'b y łab y  wieloe 
utrudnioną, a w każdym  razie byłby 
tak i skład sejmu cofnięciem się wateoa, 
i atanowczem obniżeniem  znaozenia 
reprezentacyi kraju. W szakże nie co 
innego m iała na  oku biurokracya n ie
miecka przed 30 laty , gdy forsow ała 
kandydatury  ch łopskie, ( jak  obniżyć 
znaczenie sejmu i u trudnić działalność 
stronnictw a narodowego.

A tego także ani na chw ilę 
m inąć m e można, że pod hasłem  mj 
b ierania tylko włościan, jednoczą się 
w szystkie odcienia stronnictw  przew ro
towych, pragnąoe uzyskać wpływ po
między włośoiaństwem, aby ten  wpływ 
dla dais/.ych' swoich w yzyskać celów.

I  dlatego właśnie wszyscy, którym  
zależy na u trzym aniu  nieprzerw anego 
toku praoy narodowej, prow adzonej w 
G alicyi od la t trzydziestu , pod, steram 
reprezentacyi kraju, powinni sobie po 
dać ręce, zapomnieć o. drobnostkowych 
różnicach i urazach, stanąć z g o d n ie  
prżeoiw w archolskim  zabiegom  sk iero
wanym w tej obwili przedewszystkiem
ku przeprow adzeniu wyborów sejmo
wych ż kuryi Włościańskiej w myśl 

|tef»o Uaaia, p e d  jakiem  w p o c z ą tk u  ery 
'■ konstytucyjnej walczyła biurokracya 
niem iecka przeciw s tro n n ic tw a n a r o d o 
we mu.

Górnolotna frazesy o postępie i dje- 
mokracyi, o m iłości ludu i wyswobo
dzeniu WRrsr,w uciśnionych nie z łu d z ą  
nikogo, feto nieraz już słyszał podobne

Iz UTT ITT I» I - .— a- * -

na zbliżenie się zam ożniejszej 
kształceńszej częśoi społeczeństwa, aby 

17, n ią razem utw orzyć jed en  zastęp n a 
rodowy, n ieprzystępny kosm opolity
cznym niw elacyjnym  prądom.

Oby teraźniejsza akcya wyborcza 
przyczyniła się do tego zbliżenia, ty le  
pożądanego dla naszej narodowej przy
szłości !

zapo-
wy-

kie

ogóhyki, łsakrywająoe tę  część p-ogrĄ 
którą się odkłada n®ino, me  ^  jntro,

m ając odw agi dzi,ś z n ią  wystąpić.
P raca trzydziesto le tn ią  n ąd  podnie

bieniem mnyslowem, i  sąateryalnem
kraju więcej wartą, aniżeli aw h pro
gram y nszczięśliwseuia ludzkości, któ- 
rem i zachwycać się m ogą ty lko mło- 
daieuiaszki, lub m ogą m arzyć o niob 
fanatyczni zw olennicy im portowanych 
7, Zachodu teoryj sejnyapatycznych, lecz 
których nigdy  nie przyjm ie nasz wło
ścianin, przywiązany do swojej roli, do 
chaty, do kośoioła, i oogekująoy ty lko

Szuwałów a Apuchtin.
(Korespondeneya z Warszawy.)

Plotkarze — dorabiający wypadki do 
swojej lekkomyślnej i płytkiej polityk: i 
nowiniarze, niepoprawne dzieciaki, bie
gające za latawcem, którego same sobie 
skleiły, rozpuszczają pogłoski o nieporo
zumieniu Szuwałowa z Apuchtinem, które 
według uich będzie musiało zakończyć 
się tryumfem pierwszego a dymisyą dru
giego. Punktu wyjścia do tego „faktu“ 
dostarczyła wieść, w kołach klubu rosyj
skiego nawet powtarzana, o wielkiein 
nadużyciu pieniężnem, jakiego dopuścić 
się miał kurator. Mówiono też o nagłem 
powołaniu Apuchtina do Petersburga i 
złem przyjęciu go przez cara, o tem, jak  
Szuwałow jechać mu ze sobą do Chełma 
rozkazał na szarym końcu orszaku. Cze
go nie mówiono! Oto nie ty k o  Apuch
tin, ale i czterdzies u urzędników, nie
zawodnie wyleci — tylko patrzeć. Apuch
tin istotnie dopuścił się nieporządków 
w pobieraniu dochodów, które nie dla 
niego przeznaczone były, ale dla Czer
wonego Krzyża, i w obracaniu ich na 
potrzeby wydziału, nazywauego wydzia
łem oświecenia, a z europejskiego punktu 
w idzenia: ogłupiania publicznego. Nie
prawidłowość ta łączy się ze sprawą o r
deru Włodzimierza IV. klasy, który 
Apuchtin przyrzekł był wyrobić fabry
kantowi sosnowickiemu Dittefowi w za
mian za ofiarę na czerwony krzyż. Ofia
rę tę w gotowiźnie wziął i, na cele 
oświaty ją  zużył, tak, że gdy się sprawa 
wykryła, dzięki rzeczywistej kradzieży, 
spełnionej w Czerwonym Krzyżu, kura
tor znalązl się w konieczności dopłace
nia, z własnych funduszów 12 tysięcy 
rubli.

Cała ta nieprawidłowość przecież nie 
zdołała wzruszyć stanowiska człowieka, 
mającego silaą oporę w Pobiedoąoace- 
wie. Hr. Szuwałow nawet, gdyby chciał 
A puchtina wyrugować, Q.ie ośmieliłby 
się wszczynać z niuj, walki przed zupeł
ną zmiana syątemątu, bo pytanie je 
szcze ; jakby się taka walka skończyła ? 
Niełasko petersburska jest mytem.

Apuchtin wyjeżdżał w samej rzeczy 
w środku maja do Peterbnrga, miał po
słuchanie najwyższe, ale w towarzystwie 
dwudziestu innych, oaynnwników, i przy
jęcie jego nie mogło mieć żadnego szcze
gólnego, wyróżniającego się charakteru. 
Mikołaj II, przystanąwszy przed nim, miał 
jakoby rozmyślnie go niepozuać, a gdy 
j|UŻ poznał, zadał mu pytanie : jaką zai- 
mnje dołżno&t' (urząd)? Nie poznać, ze 
dana osoba fizyczna, ubrana we wszy
stkie swe lenty, gwiazdy i krzyże, jest 
Apuchtinem, a pc.t&m jeszcze nie wie
dzieć, że ten Apuchtin jest kurątorem o- 
kre.gu naukowego warszawskiego — toć 
tó udawanie rozmyślne, dowodzące g łę 
bokiej niechęci. A to późniejsze a ust 
cara: ^C łaraszo! charaszo!u — czyż to 
nie drw iny? — zapytują wierzący w bli
ską już dymisye Apuchtina. Kto z przy
jęcia petersburskiego, opisanego tu we-

w y-j dług wiarogodnego świadectwa, wypro- 
‘ wadza wniosek, że kurator zachwiał się 
na stanowisku, ten nie rozumie ani me 
chanizmu dzisiejszego rządu, ani szcze
gólnej metody, jakiej używa dzisiejszy 
car rosyjski do wywierania osobistego 
swego majestatu na wykonawców swej 
woli i na ogół poddanych. Mikołaj II nie 
zwykł w  najuroczystszych nawet chwi 
lach wypowiadać nic, prócz zdań urywa
nych, a pod względem siły myślenia, 
zwierzania swych myśli, zdolności łącze
nia ich i wciągania w pasma logiczne, 
stoi niżej jeszcze od swego ojca — i 
przytem ma jeszcze pamięć bardzo słabą. 
Mógł łatwo Apuchtina zapomnieć i nie 
poznać. „Dobrze, dobrze* — stanowi 
przemówień jego konkluzyę.

Oparty o człowieka, który wespół z 
carową-matką i Durnowem rzeczywiście 
rządzi Rosyą, kurator warszawski w po
trzebie przetrzyma jenerał-gubernatora. 
Pewność siebie za Szuwałowa ma taką 
samą, jaką miał za Hurki. Z tym, a ra
czej z jego dworem, w końcu poróżnił 
się tylko z powodu gorsząeego m ałżeń
stwa, jakie on, apostoł idei rosyjskiej 
w Polsce, krewny świętego, bo pocho
dzący podobno aż od Filareta z XVII. 
wieku, zawarł z własną kucharką już 
jako wdowiec, przeprowadziwszy z nią 
romans jeszcze jako przykładny mał
żonek.

Pani Hurkowa, z wyglądu i z oby
czajów kucharka, ale z Saliasów, nie 
chciała przyjmować u siebie tej rzeczy
wistej już kucharki — de basse extrac- 
tion — i o to prowadziła wojnę, nie ta
mującą przecież prawidłowego biegu in 
teresów. Nie potrzebował być Apuchtin 
gwałtem zaprzęganym do wozu objazdo
wego, bo jako m isjonarz prawosławia i 
rosyjskości i a własnej woli i z urzędu 
musiał jechać tam, gdzie llosyanie widzą 
swoje „Russkoje Ż a b u ż i e Zakazów ani 
nakazów być tu nie mogło, ho Apuchtin 
zależy od ministra, a nie od jenerał-gu- 
bernatora warszawskiego.

Jak silnie stoi na nogach, pokazał 
dnia 2. czerwca na urzędowym akcie 
otwarcią wystawy starych obrazów, urzą
dzonej przez p. Cypryana Laohuickiego, 
awanego tu „szambelanem-galaretą*. La- 
chnicki jest kustoszem tjj  g&leryi, od za
łożenia uniwersytetu rosyjskiego w W ar
szawie (1869 r.) wędrującej w pakach 
z jednego strychu na d rug i; Apnchtin ex 
officio curatoris je s t najwyższym nadzorcą 
i galeryi i kustosza. Pozwolenie na wy
stawę dał Lachuickiemu bezpośrednio od 
siebie jenerał Szuwałow. Apuchtina wte
dy w Warszawie nie było, i gdy go na 
gle na otwarcie zaproszono, postanowił 
gwałtownie wybuchnąć. Wpadł na La- 
ehnickiego i zap y ta ł: Kto mu pozwolił
urządzić wystawę ? Trzęsący się dygni- 
tarz dworski odpowiedział, że jenerał- 
gubernator. — A ja zakazuję panu od
woływać się do jenerał-gubernatora — 
huknął święty człowiek. — Zamknę wy
stawę — dodał w gniewie. Z kolei po
trącił o przeznacŁenie dochodu z biletów 
wejścia na  cel nie dość godziwy, bo na 
polskie Towarzystwo Dobroczynności. — 
Kakżfi, kasennoe imuszczestwo w polzu 
pętskogo obsz.ceestwa! — wrzeszczał za
pieniony.

To kazennoe imuszczestwo jest rzeczy
wiście własnością polską, powstało z za
pisu Fiorentiniego jeszcze przed rokiem 
1860, pomnożyło się groszem i stara
niem polskiem: dochód więc z ogląda
nia — jakieś kilkaset złotych, bo więcej 
się nie uzbiera — mógł śmiało, najwię
kszy nawet patryotyzm rosyjski zostawić

biedzie p .l-kiej. Ale Apuchtin pieni się 
na wszystko, co polskie, co tutaj w Pol
sce przez samo słońce, powietrze i zie
mię koniecznie polskiem być musi. Nie
dawno krótkotrwały jego pomocnik, przed 
Popowem, Rosyaniu rodowity, Sidorskij, 
powiedział o nim do jednego z Polaków: 
„Macie w nim wroga, jakiegoście jeszcze 
nie mieli*. I  teraz z powodu tej marnej 
wystawy nie chciał Apuchtin utracić tej 
opinii. Hałasował i wymyślał, nie zwa
żając na obecność Szuwałowa, który z 
gościem swoim na trzy dni do Belwede
ru umyślnie przybyłym, Herbertem Bis- 
markiem, znajdował się w sąsiednim po
koju, a spostrzegłszy, źe się pali, dyplo
matycznie zdał gaszenie ognia swemn 
pomocnikowi Petrowi. Ten starał się wy- 
tłómaczyć piekielnikowi, że po rozgło
szeniu już przez dzienniki polskie dane
go przyrzeczenia dochodu, nieprzyzwoitą 
byłoby rzeczą wprowadzenie teraz zm ia
ny, choćby tylko połowę dochodu odda
jącej na dobroczynność rosyjską. „Cztoż 
mnie polskija gazety" — krzyczał opęta
niec. Ostateczuie umiał się tak silnie 
woli jenerał-gubernatora oprzeć, że o- 
twarcie wystawy dla publiczności o trzy 
dni się opóźniło. Przybywający dla zwie
dzenia jej w drugi dzień Zielonych św ią
tek ze zdziwieniem zastali drzwi zam 
knięte.

S z k o ły
w Księstwie Poznańskiem.

m.
P o z n a ń  w onerwcu 1895.

(List nadesłany Redakeyi.)

N astępnym  nauczycielem  drugim  
był niejakiś p. S l o v i g ,  Ślązak, ten 
atoli m e długo w B arcinie pobaw iał, 
gdyż m u niebaw em  pierw sza posada 
w W itkow ie ofiarow aną została. O nim  
nie m a wiele do powiedzenia.

Po p. Slovigu nastał p. T h i e l e ,  
zachoduio-Prusak z K aszub, dobry k a 
tolik i dzielny  pedagog. Ten p rzypa
trzyw szy  się gospodarce ew angielickioh 
nauozyoieli w szkole, zaczął przeciw ko 
temu jak  najenergiczniej występować, 
przez co natu ra ln ie  na  siebie ściągnął 
wszechstronną niełaskę. Ale to go od 
dalszego bronienia katolickiej dziatw y 
przed protesbantyzow aniem  nie w strzy
mały. A jak ie  rzeczy tu  zachodziły, to  
niech za dowód [>osłużą następujące 
fa k ta : kat. dzieci np. byw ały przez 
ew ang. nauczyciela badane, oo one też 
n a  spowiedzi z e z n a ją ; kat. dzieci b a 
tem  do śpiew ania pieśni lu tersk ich  
(chorałów) zm uszano; gdy się zaś w tę  
spraw ę p. Thiele wdał, ukarał go p. 
Heisig, pow iatow y inspektor „auch ka- 
tholisch* p i ę c i u  m a r k a m i  kary  
porządkowej, a gdy tych  p. Thiele za
płacić nie chciał, powołując się na swo
je  praw a jako nauczyciel katolicki, zo 
sta ł bez cerem onii w y f a n t o w a n y  
i to za to, że bronił dzieci kat. przed 
protestantyzm em . Niemoraluośó w kra
dła się pom iędzy szczególniej starsze 
dzieci i to  do tego stopnia, że aż zgro
za e tem  wspomnieć.

Śledztwo w tej sprawie aż z naj
wyższych regionów  wytoczone, w yka
zało gołą prawdę, tę  atoli — aby spra
wy tej nie rozm azyw ać — przykryto  
płaszczykiem  chrześcijańskiej miłośoi. 
Ja k ie  rozluźnien ie obyczajów musiało 
tam  wogóle panować, tego domyślać

S a c k l o ©
z podróży po Ziemi świętej.

(Ciąg dalszy.)

Wyszedłszy z miasta bramą iw. 
Szczepsua, tak nazwaną od miejsca, w 
którym ten święty Diakon przez wysoką 
radę skazany i ukamienowanym został, 
trzeba przejść jedyny most murowany, 
jaki przez łożysko' Cedrcnu zbudowano, 
bv po Fwej ręce ujrzeć front rom ań
skiego kościoła pod wez. „W niebowzię
cia Matki Boskiej*. Jes t to kościół  pod
ziem ny; po 48 stouniach schodzi się do 
właściwego przybytku. Po prawej stro
nie w skale wykuta kaplica zawiera oł
tarz z grobem, w którym Najświętsza 
Panna dni kilka spoczywała. Kiedy woj 
dziesz, w pierwszej chwili ni® widzisz 
nic, lak tu eiemno; dopiero zwolna rozpo
znajesz najpierw po lewej ręce cysternę, 
w której bardzo dobra woda się znajdu
je, a później dopiero oko szukające w 
ciemnościach widzi św iatła barwnych 
latpp, palących się przed grobem Maryi. 
Ściany obwieszone starem i dywanami i 
i te barwne, migocące światła, tajem ni
czy temu miejscu nadają urok. Dziś są 
szyzmatycy w posiadaniu tego sanktu- 
aryum.

Temi samemi schodami opuszczasz 
kościół i wchodzisz kPk&naście kroków 
po lewej ręce do groty śmiertelnej trwo

gi Zbawiciela. Drota ta zachowana w 
stanie zupełnie naturalnym, należy do 
0 0  F r a n c i s z k a n ó w  i oświetlona je s t 
z gó ry  małym otworem. Nie będę słóvv 
szukał na opisanie wrażenia, uczuć i 
myśli, j a k i e  tu w duszy chrześcijanina 
budzą wspomnienia e erpbń  Chrystuso
wych.

Stąd w kilka minut zaszedłem do 
ogrodu Gelhsemaiii, który dzisiaj jest 
ogrodem kwialów, pięknie utrzymanych, 
a wśród nich znajduje się ośm drzew 
oliwnyih — <śm cennych relikwij. Pod 
temi zapewne drzewami Chrystus odpo
czywał nieraz i rozmawiał z uczniami; 
z pośród tych drzew był zapewne poj
many, kiedy go uczniowie opuścili. Śta- 
rożytneść tych drzew nie ulega wątpli
wości z tego względu, źe drzewo oliwne 
je s t omal nieśmiertelne, bo z pnia się 
odradza. Są ono całkiem wydrążone i 
wewnątrz spruchniałe, aby zaś wiatr ich 
złamać nie mógł, napełniono je i obło
żono kamieniami. Dochodzą one do 
, śmiu metrów objętości i robią wrażenie 
skał wśród tego ogrodu. W dzień jasny, 
słoneczny, wśród starannie utrzymanych 
grządek, zasłanych róźnobarwnem kwie
ciem. trndno o nastrój odpowiedni bole
snym wspomnieniom; pogoda nątury ma 
przewagę nad oddalonemi dziejami, a 
ogrodnik 0 0 .  Franciszkanów, który ci 
wręcza kwiaty świeżo zerwane, gotów 
ci twoje sentym enta oblać koneweczką 
wody tak, jak  te kwiaty oblewa. Pogo
dna natura ma tyle zdrowia nr sobie, że 
nawet cmentarze rozwesela i znałem lu

dzi, którym cmentarz służył za eel prze-j 
cbadzki i bynajmniej smutkiem nie #a- 
piószał ich umysłu. 1

Obok a rączej po nad ogrodem Ge- 
tseuiani postawili Rosjanie kolosalną 
cerkiew. Zaszedłem tam, by zobaczyć 
obraz Wereszczagina (?); niani jednak 
najsilniejsze przekonauie, że obraz ten, 
przedstawiający niewiasty święte do gro
bu idące, którym anioł Zmartwychwsta
nie Chrystusa opowiada, nie jest pen- 
dzla figo malarza, osławionego włsśnie 
przez niereligijne przedstawianie scen 
z pisma świętego. Wątpliwości moje wy
powiedziałem temu, który w tej cerkwi 
oprowadza i objaśnia (?) podróżnych; 
zapewnienia jego nie zdołały mnie je
dnak przekonać: jegomość ów rozgadał 
się płynną francuzczyzuą o dobroci ea- 
rów i zapewniał, że car, gdyby ehciał, 
toby zajął i Berlin i Paryż, ale nic ca
rowi na tem nie zależy, cara bowiem 
uwaga wytężona jedynie na Ziemię świę
tą i dla jej zdobycia już tyle krwi prze
lał, że ona na zdobycie Europy byłaby 
wystarczyła. Mówił to tąk płynnie, ie  
widocznem było, iż co dnia te same fra
zesy wszystkim pątnikom recytuje. Szczę
ściem byłem w towarzystwie Niemców, 
bo Polaka posądzonoby o przesadę i mo- 
żeby nie wierzono, że takie komentarze 
otrzymują pątnicy na górze Oliwnej. Ku 
rozweseleniu wszystkich, opowiadaliśmy 
dnia tego przy obiedzie w hospicium o 
krwi przelanej dla Ziemi świętej przez 
R osjan, nie mogliśmy jednak w żaden 
sposób podobnej krucy&ty odnaleść, a

jeno przyszła nam na pamięć krew 0 0 . 
Franciszkanów, niedawno przelana w Be- 
tleem i różne inne zaborcze zachciauki 
popów, którzy przed żadnym środkiem 
się nie wzdrygają, by wejść w posiada
nie miejsc świętych. Wszędzie polityka, 
nawet ua Górze Oliwnej polityka!

Na szczycie góry jest miejsce, z któ
rego Chrystus do nieba wstąpił; w m iej
scu dawnego kościoła św. Heleny stoi tu 
mały meczet ośmiokątny, w którym się 
znajduje kamień z śladem stopy Chry
stusowej. Widocznie jest oa w wielkiem 
n Turków powążaniu, ha nasz młody 
przewodnik Muzułmanin ucałował go 
z pietyzmem..

W dzień W niebowstąpienia Pańskiegn 
obehodzą tutaj 0 0 .  Franciszkanie solen 
ne nabożeństwo; ściany tago, małego me
czetu obwieszają dyw anam i, ustawiają 
dwa ołtarze, do, południa czytają msze, 
poczem z pxoces.;ą wychodzą aż do m iej
sca „ \ i r i  Galilaei*.

Panorama z tego miejsca jes*, wspa
niała, ale trzeba wyjść na m inaret obok 
stojący, by ją  z lepsaego jeszcze oglądać 
stanowiska. Przedemną na zachód dolina 
Jozafata sasłana grobowcami, mury J e 
rozolimy z bramą złotą, meczet Chmara 
wraz z całym dziedzińcem, ponad mia
stem  dalej góry Judei, więcej ku północy 
niebieski szczyt Nebi Hamuel i góry 
Efraimskie, ku południowi, jak nić złota, 
droga do B.etlehem wiodąca, klasztor 
E liasza, z pośród gajów oliwrych się 
wyłaniający, dolina Raphaim , góra Złej 
Bady, dolina Hirmom i Kamieniste pole

Hakeldama, na południe góra Złości, a 
po za nią góra Franków, sylwetująca się 
szczerbato, — a ponad wszystko najbar
dziej czarujący wschód, bo tu dolina 
Jordanu, Morze Martwe, a po za wiem 
góry Moab. Tu wzrok najdalej sięga, a 
gra barw ma jakiś urok mistycyzmu. 
Widzisz płaszczyzny i drogi schodzące 
w dół, a w dole, jakby nić srebrna, wije 
się rzeka Jordauu, a po za nią, jakby 
inny świat, wyrastają ku górze fioletowe 
szczyty. To wszystko, choć tak dalekie, 
zdaje się tak bliskie, jakby na odległość 
strzału oddalone i widzisz prawie jak 
w wodach Martwego Morza odzwiercie
dlają się wybrzeża i otaczające je góry.

Kilkakrotnie w różnych porach dnia 
napawałem oko tym widokiem i przeko
nałem się, że jedynie nadzwyczajna przej
rzystość powietrza sprawia ten czaru
jący urok, bo znosi oddalenia i wydo
bywa przez to tysiące odcieni bardzo 
subtelnych barw , których przejścia z je
dnej w drugą są prawie niepochwytne i 
mają dla oka ten urok, jaki dla ucha 

I sprawia bogata instrum entaeya wielkiej 
»orkiestry.

Góra Oliwna ma historyę kilku ty 
sięcy lat, a jednak nie wiem, czy zaszła 
na niej większej doniosłości sprawa, jak 
wymówienie kilkudziesięciu wyrazów mo
dlitwy, która ludzkości nowy stosunek 
między Bogiem a człowiekiem zakre
śliła.

Rzucił C hrystus tych kilkadziesiąt 
słów, jak rolnik ziarno w ziemię rzuca, 
a kilkunastu uczniów rozniosło je po

świecie całym — i jeśli dzisiaj „Ojcze 
N »sz“ wypisane w 32 językach na ścia
nach klasztoru Karmelitanek, głębokie na 
nas sprawia wrażenie, to czemże sa one 
wobec wszystkich języków globu, w któ
rych codziennie do nieba ta modlitwa 
się wzuosi.

Klasztor postawiony tutaj przez księ
żnę de la Tour d'Auvergue w roku 1S69, 
znaczy to miejsce, w którem Chrystus 
przed blisko dwoma tysiącami lat w ję 
zyku ojczystym na górze Oliwnej wymó
wił „Ojcze Nasz“, a które zdało mi się 
ziarnem  drzewa rozłożystego, wrzuconem 
w ziemię, a rozkładającego dzisiaj kona
ry swoje ponad całym globem. Szczęśli
wy ten, który w cieniu tych konarów 
wiedzie swój żywot, a nie wychyla gło
wy na skwar palący. Temu ziemia daje 
„pokój* a tam tym  „ogień”.

Kiedy się dobijałem do jakiejś bocznej 
furty tego klasztoru, nie znając jeszcze 
właściwego wejścia, otwarła mi ją  zakon
nica murzynka, czysto afrykański typ z 
Sudanu. Była tak uprzejma, podając mi 
wino z wodą, tak inteligentna, mówiąc 
piękną francuzczyzną, tak pełną wdzięku 
przez swoje miłe obejście, że zupełnie nie 
doznawałem wrażenia bezwzględnie ob
cej, a nam Europejczykom często wstrę
tnej rasy, ale czułem prawdziwą rodzin
ną sympatyę względem tej czarnej Sio
stry, którą właśnie to „Ojcze Nasz* do 
jednej wielkiej rodziny włączyło.

(C. d. n.)
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■ię można z tego, ie  w roka obeonym 
nauozyuiela H e l d i u g a ,  za niem oral- 
nośó, popełnioną daw niejszem i la ty  
z niedoletniem i dziećmi barcińskiem i, 
na trzy  lata  „zuchthazn" skazano.

Stosunki nad wszeohmiar sm utne 
panowały też od czasów szozególmej 
praw w jjątkow yoh dla Polaków. K a 
toliccy nauczyciele stronili od Polaków 
katolików (chociaż nie wszysoy) a  przy- 
■tawali tylko z protestantam i i żydam i, 
boó to było „modern*4 i przysparzało 
wzglądów, a nieraz i brzęczącej łaski. 
Romansowanie z Żydóweczkami i lu- 
terkam i było zupełnie „gang u nd  ge- 
be*, ożyli w porządku, a jeden  naw et 
z nich ożenił się ku w iek iem u  zgor
szeniu w szystkich praw ow iernych k a 
tolików z lnterką, biorąc w adw eao ie 
ślub w sw asgieliokim  koioiele w B a r
cinie.

Po p. Thiele, którego nareszcie z 
Baroina do Kwieoiszewa wyrugow ano, 
nastał p. P o trzebsk i z M iędzylesia pod 
W ągrówcem, ten  atoli n ie czując się 
w takioh arcym iłych stosunkach sw obo
dnym, i nie mając też chęci tak  zaoię- 
tej walki staozaó, wróoił po dwóch la 
tach napowrót do M iędzylesia.

O jego, ożyli o drugie miejsoe ubie 
gało się dużo kandydatów  ; król. reg. 
w Bydg. p rzekazało  je  p, Laskow skie
mu z H odw igshorstu  (?) pod Szubinem; 
gdy ten  atoli m iejsoa tego nie przyjął, 
stara ł się o nie p. Drabiński, nauozyoiel 
wyżej w spom nianej szkoły krotoszyń
skiej. Leoz cóż się dzieje! Pan D ra
biński odbiera odm owną odpowiedź, owe 
stereotypow e: „W ir sind nicht in der 
Lage,“ a d rng ie  — dotychczas od lat 
12 przez kat. nauczycieli dzierżone 
m iejsoa dostaje ew angelicki (do tych
czasowy trzeoi) nanczyoiel, P atzer, ten  
sam, k tó ry  to za czasów p. Thiele’go 
kat. dzieci gwałtem do śp iew an ia  lu- 
terskioh pieśui kościelnych zm uszał. Ja, 
dem V erdienste die K ro n e ! Niechże 
te raz  jeszcze na trzecie m iejsce, które 
od założenia sym ultanki w B arom ie 
ew ang. nauczyciel dzierzył, znów ewaa 
gelikiem  obsadzą, to w tenczas uare- 
szoie katolicoy nauozyoiele szozęśli- 
wym  trafem  njrzą się na szarym końou 
pańskiego stołu. Nun aber n icht gem nkst
— denn erst kom m en wir, wir, w ir — 
an d  d&nu ers t ihr.

Z tego oośmy powyżej przytoczyli, 
będzie czytelnikom  naszym  dostate- 
oznie jasnero, oo to znaczy „die Pflege 
deutsoh-nationales G edankens1* przez 
sym ultanki a i ów przez onę przesła- 
w etną trójcę HKT w zniesiouy okrzyk 
krzew ienia n iem czyzny na weohodnich 
kresaoh. Tu woale nie chodzi o germ a- 
nizow anie, ty lko  po prostu o lu trzenie
— a że to tak  rzeczywiście jest, to i 
ślepy  się tego domaoa.

Czekajmy ty lko jeszcze dłużej, a 
może i dotyohozasow y charak ter szkoły 
się zm ieni — na wyznaniowo ewange- 
lio k ie ; takie rzeozy dziś nie uowośoią, 
i e  ze sym ultanek  protestanokie szkoły
— właściwy cel dążnośoi — pow stają; 
a jeże li się kat. ojcowie m iasta B aroina 
resp. dozór szkolny przy zapisie sądo
wym  nie dopatrzyli, to łatw o co do 
now owystaw ionego gm achn mogłaby ta  
sam a, ja k  już i gdzie indziej się to 
stało , zajśó ta  niem iła pomyłka(l), źe 
w nrzędzie gruntow ym  nie szkołę sy 
m ultanną, tylko ew angelicką zapisano.

Mówiąc o dozorze szkoły sym ultan- 
nej w B arcinie, nadm ienić tu wypada, 
ie  od iat dziesięciu j u i  dozór nie był 
obierany, i że on się z dwóch prostes 
tautów  i jednego  żyda składa ; katolika 
ed  w ielu la t w  dozorze wcale nie ma. 
rSliozne to  stosunki. Czy nań prawo p ru 
skie zezw ala?  przecież dla dzikusów 
w K am erunie mają prawa p rask ie  wa
lor, a w Baroinie — wsio jedno 1 Ja, 
B auer d a t  is och w at jan z  andersohl

Z jizdcal.tow arzjstff urewiiczycli
w Stanisławowie.

(Koresp. Gaz. Nar.)

S ta n is ła w ó w  d. 30. czerwca.
Już dn ia  28. czerwca b. r. pociągi 

przywiozły znaczną ilość uczestników ze 
wszystkich stron. kraju, których na oka
załym tutejszym dworcu kol*i państwo
wej w serdeczny sposób powitał komitet 
miejscowy, złożony z pp. radcy Łuckie
go, adw. dra Ziusa, dra Kurkiewicza, 
auskultanta Orskiego.

Komitet postarał się skrupulatnie o wy
godne rozmieszczenie gości już to w bardzo 
porządnych hotelach, już to w gościn
nych domach prywatnyeh. Dnia 30. 
czerwca b. r. raDO przybyli prezydent 
apelacyi dr. Tchórznicki, zasłużony pre
zes Towarzystwa prawniczego lwowskie 
go i wiceprezydent dyrekcyi skarbowej 
dr. Korytowski, powitani na dworcu 
przez radcę naoi. Chądzyńskiego, prezyd. 
Chorzemskiego, prezesa pow. Byr. skar
bu Majewskiego, prokur. Hiatzego, przy 
byłych prezydentów sądów pierwszej in 
stancyi i reprezentacyę m iasta i stanu  
adwokackiego. Przybyli także p. Dylew
ski, prezydent sądu obwodowego w P rze
myślu i p. Bajewski, prezydent sądu 
obwodowego w Samborze.

Stosownie do programn uroczyste 
otwarcie zjazdu poprzedziło odprawienie 
nabożeństwa w rzym. kat. kościele far- 
nym przez ks. Dąbrowskiego. W okazale 
przyrządzonych lokalnośeiach kasyna 
miejskiego, zagaił zjazd prezydent Cho- 
rzemski Pięknem przemówieniem, zakoń- 
ceonem okrzykiem Da cześć cesarza, 
przez obecnych z zapałem trzykrotnie 
powtórzonym. Także zastępca burmistrza 
dr. N im hia, w krótkich a ciepłych sło
wach powitał gości. Na preżesa Zjazdu 
wybrało zgromadzenie z przeszło 200 
uczestników złożone, przez .aklamacyę 
prezydenta dra Tchórznickiego, na za
stępców prezesa dra profesora Balaekza, 
wiceprezydenta dra Korytowskiego i pre
zydenta sądn, Chorzemskiego; na sekre
tarzy powołano sędziego Lewandowskie- 
go i dra Jurkiewicza.

Prof. dr. Balasits wygłosił nader zaj
mującą i w obecnych czasach reformy 
procedury cywilnej praktyczne znacze
nie mającą rozprawę o nadziejach i oba
wach połączonych ze zaprowadzeniem 
nowej procedury cywilnej. Wykład prof. 
dra Stibelskiego o pozytywizmie w na
uce prawa karnego i o systemie kar 
wygłoszony z werwą, roztaczający nowe 
widnokręgi, zainteresował zgromadzenie.

W południe prezydent apelacyi dr. 
Tchórznicki zwiedził tutejszy gmach są
dowy i więzienia, a prez. Korytowski 
zakład kam y.

Popołudniu radca apelacyi dr. Hensel 
miał nader zajmujący wykład o aktual
nej obecnie wskutek znanych rozporzą
dzeń m inisterstwa sprawiedliwości kwe- 
styi zachowania się kierowników rozpraw 
karnych wobec stron przed sądem sta- 
wającycb, który jak i poprzednie przyjęto 
hucznymi oklaskam'.

Następujący referat dra Z i n s a i 
wniosek tegoż, iż wskazana byłaby re
forma procedury karnej w kierunku, aby 
obwinionemu już w toku śledztwa przy
znano większy wpływ na czynności śled
cze, względnie, aby ustanowiono państwo
wych obrońców karnych z prawami już 
w toku śledztwa równemi tym, jakie 
obecnie ustawa oskarżycielowi publiczne
mu przyznaje, wywołał ożywioną i zaj
mującą dyskusyę. Zabierali głos w tako
wej prof. dr. Stebelski, prokurator Roje- 
eki, radca Turteliaub, dr. Jurkiewicz, dr. 
Fischler, prokurator ILnze, adjunkt dr. 
Szalay. O itateeznie na wniosek prof. dr. 
B a l a s i t z a  i zgodnie z wnioskiem re 
ferenta uchwalił zjazd sprawę tę, jako 
jeszcze gruntowniejszego rozpatrzenia 
wymagającą do ostatecznego załatwienia 
przekazać następnemu zjazdowi. Wieczo
rem odbył się raut staraniem Tow. praw. 
stan., urządzony na którym liczny udział 
także pań z miasta i okolicy przyczynił 
się wiele do j-go uświetnienia.

Dnia następnego 30. bm. wygłosili 
referaty: pp. Hofmokl o ustawodawstwie 
czekowem, Angelczykowski o reformie 
ustawodawstwa spadkowego, Lewandow
ski o pomnożeniu sił sądowych. Sterto- 
wicz o zmianach organizaeyi gospodar 
stwa społecznego, przychylnie przyjęte. 
Dyskusyi nie było.

Referat Lewandowskiego uchwalono 
przesłać rządowi i Kołu polskiemu, refe 
ra t Głąbińskiego o reformie podatkowej 
przyjęto hucznemi oklaskami.

Wieczór zamknął dr. Balasits zjazd 
nadzwyczaj świetnem przemówieniem, 
wśród oklasków zgromadzonych człon
ków zjazdu i dam, poczem prokurator 
Hinze bardzo jędruem i pięknem prze
mówieniem dziękował dawniejszym na
szym profesorom i prezydyum.

Po południu przyjęto j-duogłośuie 
wniosek dr. Zinsa, by towarzystwo lwow
skie uprosić o przesłanie na przyszłość 
wszystkim towarzystwom prowincyonal- 
nym referatów i koreferatów przed zja
zdami.

Wieczór odbyło się zebranie w k a
synie.

Dziś 1 lipca odbędzie się wycieczka 
do Woronienki przy bardzo licznym udzia
le członków.

Zjazd pod każdym względem powiódł 
się, przynosząc zaszczyt staremu grodowi 
Rewery. L.

Zjazi M o ł ó i  w Przemyśla.
P rze m y śl d. 30, czerwca.

(Korespondenoya Gaz. Nar.)

Na trzeci z rzędu doroczuy zjazd de
legatów Związku Sokołów zjechało się 
dnia 29 bm. około 300 członków z sześć
dziesięciu towarzystw sokolich w Galicyi. 
Przybyłych witali na dworcu przemyscy 
Sokoli z prezesem Tarnawskim i naczel
nikiem Sawickim na czele i burmistrz p. 
Doliński.

Po nabożeństwie w katedrze zebrano 
się w nowym gmachu „Sokoła*. Przem a
wiali witając pp. Doliński i Tarnawski, 
a odpowiadał im p. Romunowicz, poczem 
odbyło się pierwsze posiedzenie dele
gatów.

Po południu odbyły się ćwiczenia na 
boisku wobec kilkutysięcznej publiczno 
ści. Wykonano ćwiczenia wolne, ćwiczę 
nia laskami i maczugami i ćwiczenia na 
przyrządach. Popisywało się następnie 
ośmiu cyklistów a w ogóle wszystkie 
ćwiczenia wykonane były z taką precy- 
zyą i dokładnością, że budziły podziw i 
zmuszały patrzących do gorących o- 
klasków.

Wieczorem udali się zgromadzeni nad 
Wisłę, aby przypatrzeć się uroczytości 
„Wianków*4 urządzanej przez „Towarzy
stwo wiankowe" zostające pod kiero
wnictwem p. Królikowskiego. Wianki 
wypadły prześlicznie, a najwięcej uzna
nia znalazły wyścigi na łódkach, ewolu- 
cye na sandoliu&cfr i ogi.ie sztuczne. 
Podczas produkcji przygrywały dwie mu
zyki wojskowe i'śp iew ał chór „Sokoła" 
pod batutą p. Cyrbesa.

Po wjankach odbyła się jeszcze wie 
czornicą na boisku letniem.

Dnia następnego <}0. bm. odbyło się 
drugie posiedzenie dąlegatów, na którem 
w miejsce wylosowanyęh członków wy
działu Związku i w miejsce jednego, 
który zrzekł się tej godności, wybrąno 
na następne trzecjhlecie do wydziału..; 
dr. Bandnowskiego Juliusza i Józefa P ta- 

z Krakowa, dr. F iszera Ksawerego, 
Padewskiego Józefa i W ąlleka Alojzego 
ze Lwowa, oraz dr. Tarnawskiego Leo
narda z Przemyśla. Do kom isji kontro
lującej powołani zostali; dr. ffibl Jozef 

Jaworowa, Kahane Maurycy z laruo

starosty radcy p. Góreckiego, wicebur
mistrza dr. Dolińskiego, naczelnika pow. 
dyrekcyi skarbu p. Nestorowicza, wszy
stkich zgromadzonych delegatów i licznej 
publiczności. Po ceremonii kościelnej 
przemawiał dr. Tarnawski i w gorących 
słowach przedstawił zadanie, cele i idee 
„Sokoła". Następnie przemówił wicebur
mistrz dr. D olińsk i, składając życzenia 
dla „Sokoła", który małemi siłami do
konał tak wielkiego dzieła, jak postawie
nie własnego gmachu — i witając tegoż 
jako nowego obywatela miasta. Przem a
wiał jeszcze p. Romanowicz, a chór „So
koła" zakończył uroczystość.

Następnie odbyła się wspólna uczta 
w ogrodzie hotelu „V ic to ia“, w którym 
prócz delegatów wzięli ud !ał ks. biskup 
Solecki, ks. Adam Sapieha, ks. Wład. 
Sapieha, dr. Czaykowski i reprezentanci 
władz miejscowych, tak rządowych, jak i 
autonomicznych. Toast ks. Sapiehy na 
cześć Sokolstwa polskiego przyjęto z en- 
tuzyazmem.

Wieczorem urządzony został na zam
ku festyn, który pomimo chwilowego de
szczu, udał się świetnie.

Na tem zakończono uroczystości so
kole w Przemyślu, a z pewnością pozo
stawiły one w sercach uczestników nie
zatarte wspomnienie i wzmocniły spójnię 
między druhami poszczególnych gniazd 
sokolich.

Czas odnowić przodpłatę
na Gazetę Narodową.

pola i 
Lwowa.

dr. Małaczyński Aleksander ze 
Wreszcie postanow ione , aby 
Zjazd Sokołów odbył się w 

Krakowie.
W południe odbyło się uroczyste po

święcenie nowego gm achu „Sokołów w 
Przemyślu, dokonane .pr.ze.z ks. biskupa 
Boleckiego, w obecności prezesa przemy
skiej Rady powiatowej ks. Adama S a
piehy, zastępcy jego A l. jCząykowskiegc,

KRONIKA.
Ltwo-w dnm, 1 lipa i

W iadom ość, dw orskie. Cesarzowa
wyjechała wczoraj wieczorem z OberhtUen- 
dorfu na czterytygodaiową kuracyę do Bar- 
dyowa na Węgrzech. — Crsarz do Laincu.

Z ap isk i osob iste . Wiceprezydent Izby 
posłów Rady państwa p. Dawid Abraha- 
mowicz, bawił we Lwowie.

O uouiluacyach n au czycielsk ich . 
Kiedy przed dwoma laty, istniejące we Lwo 
wie męskie szkoły ludowe postanowiła miej 
ska Rada szkolna zorgnnizować — po myśli 
najnowszej ustawy szkolnej krajowej — na 
szk'łv wyższego typu, okazał się brak od 
powiedoio ukwalifikowauych nauczycieli. Gdy 
bowiem wyraźne przepisy tej ustawy doma
gały się od kandydatów, mających udzielać 
nanki w klasach V i VI kwalifikacyi d<» 
szkół w y d z i a ł o w y c h  — nauczycieli 
takioh we Lwowie było za mało i potrzeba 
było ich rekrutować. P* półtorarocznej pró 
bie uchwaliła R-do miejska przeistoczyć stale 
pięć męskiili szi.ól ludowych u.i 5 i 6 kla
sowe, dując tem saun m Radzie szkolnej 
okręgowej wotum zaufania za dotychczasową 
jej działalność i upoważniając ją w konse- 
kweucyi rzeczy do stałego obsadzenia posad 
nauczycielskich, dotąd prowizoryeznie usta 
nowionych. Z upoważni, uia tego skorzystała 
bezwłoczuie R a d a  szkol.la okręgowa i w gru
dniu z. r. rozpisała konkurs na kilkanaście 
posad, w którym to konkursie wyraźnie po
wiedziała, że pierwsz ństwo w otrzymaniu 
stałej posady mieć będą nauczyciele z kwa- 
lifikaeyą do szkół w y d z i a ł o w y c h .  — 
IV załatwieniu tego konkursu Rada szkolna 
okręgowa, układając przid miesiącem propo 
zycye, uwzględniła przedewszystkiem kandy
datów z kwalitikacyą do szkół niższego ty
pu. Tego rodzaju postępowanie sekeyi od
biera wreszcie kompeteiitnm lepiej ukwalifi- 
kowanym chęć do d lsi*j pracy, zaś nauczy
cieli niepcsiadających egz iuiinu wydziałowego 
nie zniew.li wcale do dalszego kształcenia 
się w swym zawodzie, skoro zobaczą, że 
wbrew warunków konkursu można otrzymać 
1-pszą posadę. Aby się to nie stało, powinna 
Rada miejska, od której ostatecznie nomina- 
cya stałych non izycieli zal ży pójść za gło 
sem Rady szk<-lnej okr., jako znającej naj
lepiej potrzeby szkolnictwa tutejszego i za
mianować poleconych j.-j przez tę Radę kan
dydatów. W ten bowiem tylko sposób zape
wni się szkołom stolicy kraju prawidłowy 
rozwój j położy raz na zawsze kres ucią
żliwym dla rodnych, a ubliżającym dla ca 
łego stanu nauczycielskiego zabiegom oso
bistym, nieszanującycb swej godności... je 
dnostek.

Yi ladom oścl dy ocezy alne. Gr.-kat.
archidyecezya lwowska: Prezunty otrzymaji 
księża : Piotr Petrycki nn Kołokolin w pojy. 
yohotyńskim i Emil Malczyński na Łukę 
małą w pow. skełickim.

W g im n szy u in  n lc in leck lem  we 
Lwowie zdawało egzamin 1,6 abituryentów, 
między którymi było 4 katolików, a 12 ży
dów. W tem gimnazjum zdawała również 
• gzamin dojrzałości z odznaczeniem panna 
Flora Ogórkówna, córka profesora gimna- 
zyalnego.

F u n d a c ja  Im . S za jn o ch y . W sobotę, 
pod przewodnictwem dra A. Małeckiego, od
było się di roczne posiedzenie członków ko
mitetu fuud.icyi im. Karola SzajnocLy. Jak 
wiadomo, procent od tego fuuduszn, obraca 
komitet na zasiłki dla literatów polskich, a 
obecnie czerpią z niego zasłużone uposaże
nie: Karol Brzozowski, Władvsbtw Kozłow
ski i T. T. Jeż (Miłkowski) Sian funduszu 
Żelaznego wym-si obeonie kwotę 31 369 zł. 
56 ct. (Funduszem tym zawiaduje komitet 
złożony z nczonycb i literatów lwowskich, 
na czele którego stoją hr. Włodzimierz Dzie- 
duszycki i dr. ^ntoni Małecki, wybrani po
nownie na dalsze trzecblecie do prezydyum 
komitetu.

JFestyąi towarzystwa Św. Salomei od
był się w sobotę nfl Zamku przy tłumnym 
udziale publiczności, który się zw.ększył 
nad wieczorem gośćmi przybyłymi z wy
ścigów. Przy wstępie ząjęły miejsca pp. Go
styńska, Tatowa i Witowska. .Obfity bufet 
»po**f wał w rękach pp. Wędryohowskiej i 
Dsbergerowej. Herbaciarnię projradjńły jue- 
strudioaa pani Raparowa, której powodzenie 
festynu w znacznej części komitat zawdzię
cza, dalej pp. Gbżułowiczowa i Mendelsbur- 
gowa. Przy stolikach w 150 prześlicznych 
fantów uposażonej, a przez p. Bujnowskiego 
urządzonej tomboli, zajęły miejsca pp. Mo- 
raczewska z córkami, Moohnacka, Ząjąoz 
iojrąkn, Miinaiokowa i p. Bolesławowa Ziem-

bicka z córką. Główną wygranę, przt śli
czny serwis, wygrała panna Jarzymowska.

Zabawa trwała do późnego wieczora, a 
urozmaicały ją koło szczęścia, loterya dzie
cinna i inne rozrywki. Zamek był wyjątko
wo otwartym dla powozów, których sporo 
przybyło z wyścigów. Niebrakło i humory
stycznego epizodu przy kasie u wstępu, zna
ny usi»ł bowiem magistracki zjadł dwie 
paczki odznak wstępu wraz ze szpilkami, 
tak że ich dla publiczności zabrakło.

W m ie jsk ie j szko le  handlowo-prze- 
niysłow j  odbył się wczoraj popis, w obe
cności deRgatów Rady miejskiej i inspekto
ra szkolnego. Egzamin uozniów wypadł 
wogóle zadowalniająco. Jednocześnie otwartą 
została w gmachu szkolnym doroczna wy
stawa prac rysunkowych uczniów.

Cyrk Szam ana wniósł do rady miej
skiej prośbę o pozwolenie dawania we Lwo
wie przedstawień. D^cyzya rady miejskiej 
nastapi prawdopodobnie we czwartek.

K ronika policyjna z dnia ubiegłego 
nie zawiera nic ciekawego. Prócz kilku dro
bnych kradzieży notuje oałą litanię dorożka
rzy, pociągniętych do odpowiedzialności za 
szybką i nieostrożną jazdę i za wygórowane 
żądanie opłat za jazdę na wyścigi. Oprócz 
tego stolarz Henryk Schmidt przy struganiu 
drzewa skaleczył się tak silnie w pierś, że 
musiano wzywać stacyę ratunkową, aby za
tamowała upływ krwi. Chorego opatrzono i 
na razie nie ma niebezpieczeństwa.

Z aresz tó w  wojskowych 30. p. p. u- 
ciekło dwóch aresztantów, Jaoyszyn Mazur 
i Tyczyński. Mazura przytrzymał zaraz w 
nocy patrol wojskowy, Tyczyński zaś znikł 
ze Lwowa.

Pogrzeb ś. p. Kiihlera, b. śpiewaka 
opery lwowskiej, odbył się w niedzielę. Po
chowano biedaka, jako zapomnianego, orszak 
żałobny tworzyło bowiem kilka osób, choć 
dawniej nazywano zmarłego „ulubieńcem 
publiczności*. Ponieważ zmarły pozostawił 
rodzinę bez wszelkich funduszów, czynione 
są starania o wyjednanie dla jego dzieci za
opatrzenia, e zarazem rozpisano składkę na 
postawienie krzyża na jego grobie.

R ach w yborczy. Rueini z powiatu 
żółkiewskiego uchwalili postawić i popierać 
kandydaturę dra Korola na posła do Sejmu 
Głos podolski donosi, iż o mandat posel
ski z m. Tarnopola nbiegaó się zamierzają 
pp.: Szczęsny Pihorecki, burmistrz m. Tar
nopola, dr. Tadeusz Trzicieniecki adwokat 
i radny m. Tarnopola, dr. August Balasits 
pr. f. Uniwersytetu lwowskiego i dr. Tad 
Niementowsai, wł. Zbaraża. Ten i s'a'ni zda 
je się mieć najwięcej szans, jako zasłużony 
obywatel.

W glm nazynm  OO. J cza ltó w  w 
Chyrow ie egzamin dojrzałości złożyli 
Badnrski Wacław, Brykozyński Stanisław 
Burzyński Tadeusz, Heker Stefan, Illasie- 
wicz Maryan, Klimowicz Karol, Łnbaozew 
ski Wawrzyniec, Morawski Karol, Rudowski 
Michał, Sieber Witołd, Skrowaczewski Ka
rol (z odznacz.), Sławikowski Józef, Stu- 
pnicki Włodzimierz, Zaremba Stefan, Źu- 
kiewicz Maksym (z odznaczeniem).

O h u za raeh , którzy stoją przed wojsko
wym sądem przemyskim jako oskarżeni 
zabicie wachmistrza Dioszegi, rozpisują się 
jeszcze dalej dzienniki budapeszteńskie, potę
piając w ostrych wyrazach znalezienie się 
komendanta Galgotzego wobec współredakto
ra PeSti Naplo. Pismo to donpBi, ko
mendant twierdzy Ruszkowski odnosił się (jo 
redakcyi K urj. przemyskiego z prośbą 
wymienienie autora notatki zamieszczonej w 
tej sprawie a zawierającej pewne szczegóły 
a redakeya nie omieszkała natychmiast od 
powiedzieć, że jest nim ks. Henryk Roko 
weki, proboszcz w Mrowli, uważała bowiem, 
że w tak ważnej sprawie należy starać się 
o wyświecenie a nie zaciemnienie rzeczy 
Natomiast władza wojskowa taką tajemnicą 
rzecz okrywa, że nie można dowiedzieć się 
nawet nazwisk oskarżonych, co przecież u- 
jemnie na śledztwo wpłyuąćby nie mogło. 
Oskarżeni, jak donoszą pisma budapeszteń
skie, pochodzą z komitatów gomorowskiego 

neogradzkiego. O zamordowanym wachmi
strzu krążą najrozmaitsze wieści. Miał to 
byó wprost dziki człowiek. Szczegóły o nim 
ogłasza reformowany duchowny Franciszek 
Peiniek, szwagier jei/o, który powiada, że 
odkłada uczucia wypływające z powinowa
ctwa dla wyższych względów sprawiedliwo 

ci i przedstawia go, jako dzikie zwierzę, 
któremu własna matka życzyła, aby go Bóg 
jak najrychlej do siebie powołał.

N ad u ży cia  ż o łn ie rz y . Kurjer Prze
myski donosi: W ui* dzielę przed tygodniem 
Kostulski Piotr, robotnik z zakładu fabry
cznego Dornwalda w Przemyślu, udał się do 
pobliskiego Ostrowa, gdzie przebywa Jego 
uarzecpopą Wraz z nią zaszedł Kostulski 
do karczmy w Ostrowie. (Tam zasiedli przy 
stole, racząo się piwem. W izbie szynko- 
wnrj było także kilku podoficerów huzarów 

p. (Ci zaczęli stroić koperczaki do narze 
ezonej Kosiujskieg-', na co t*mte oczywista 
nie spoglądał uprzejmie. PrzysAo nawet do 
starcia słowuego między Koatulskim a pod 
ofi-trami. O godzinie JO w fiucy opuścił 
Kostulski karczmę i odprowadziwszy uurzc- 
ozonę do domu, p»śeił się hp Przemyślowi. 
Wracającego do miasta oapadli z njenacka 
podefloerowie i tak posiekali pałaszami, że 
na czaszce znajdują się dwa głębokie cię
cia, na lewem ramieniu trzy rany, pod że
brami trzy pchnięcia, Bezprzytomaego Ko- 
stulskiego, krwią zbroczonego, spostrzegł 
nad ranem w rowie komendant posterunku 
żandarmeryi w Ostrowie. Przywołano na
tychmiast ludzi i odwieziono ofiarę skryto
bójczego- napadu do szpitala powszechnego 
w Przemyślu. Sprawców przyaresztowano 
i osadzono w aresztaoh garnizonowych.

Ze stosunków prowincjonalnych
— a nie chcemy mówić i stołecznyoh — 
następujący obrazek kreśli K urj S tan isła
wowski w korespnndeiicyi z Bohorolczan; 
Dnia 19 bm. uchwalił wydział Rady powia
towej w Boborodczańach większością głosów 
przeciw dwom głosom Polaków, w skład 
wydziału wchodzących, tj. marszałka powia
towego P- $?5elińsklelfó f notaryuiza p. Ku- 
rysia, — nadaćf posadę Jejfarta 'powRtow^ko 
p. dr. Tadeuszowi jSielińskiem.u,' o j£tótym 
powszechnie głoszą, że jest przyszłym zię
ciem zagtępoy m^ezałka bohorodczańskiej 
Rady powiatowej kg. jGyryja Bzowskiego. 
Sprawy tej nie poruszałbym, gdyby wie oko
liczność, ie kandydat pf dr, Zieliński do
piero na dniu 82 marca b. r. otrzymał dy
plom na lekarza i od tego czasu przebywa

u przyszłego teścia swego na praktyce — 
że nie posiadając warunków konkursem 

ogłoszonych, posadę tę otrzymał. Co więcej, 
otrzymał ją pomimo, iż dwaj inni współ- 
nbiegający się kandydaci warunkom koń 
kursu najzupełniej odpowiadali, albowiem 
mieli wymaganą dwuletnią praktykę lekar
ską, niestety żaden z nich nie starał się 
zosteś zięciem któregokolwiek z dygnitarzy 
powiatowych.

Ze Stanisław ow a donoszą: Komitet 
Mickiewiczowski, zawiązany u nas celem 
postawienia pomnika wieszczowi, zorgauizo 
wał się ponownie. Prezesem obrano p. Tur 
czyńskiego, dyrektofa seminaryum nauczy 
cielskiego, zastępcą jego dr. Zinsa. Z kobiet 
weszła do wydziału pani Gileczkowa, żoua 
starszego zarządcy pocztowego. Jest nadzieja 
że odtąd sprawa pójdzie raźniej i Slanisła 
wów doczeka się nareszcie pomnika.

Ju b ile u sz  ks. kard. L edócliow sk ie 
go. Pogoń tarnowska donosi: Z okazyi pół
wiekowego jubileuszu ks, kaid. Mieczysława 
Ledóohowskjego ks. biskuo z kapitułą kate 
dralną i duchowieństwem miasta Tarnowa 
wysłał po łacinie telegram, który w polskim 
przekładzie opiewa: „Jego Eminencji JE,
Śgo. Kościoła Rzymskiego kardynałowi Mie 
czysławowi Ledóchowskiemu w Rzymie. Za- 
kład Propagandy, Plac Hiszpański. Chlubie 
Polskifgo Episkopatu, odznaczonemu korom, 
jubileuszową, jaśuiejąsą klejnotami mocy 
więzów wygnania za Kościół Chrystusów 
poniesionych, niżej podpisany z katedralną 
kapitułą i z klerem najszozersze składa ży
czenia na dzień 13. lipca * Podpisy ks, bi 
skupa i kapituły.

Szarańcza. Bukowyna  donosi, iż roje 
szarańczy pojawiły się w Wypyskach i Wi 
śniowczyku w pow. przomyślańskim (?) i wy 
rządziły wielkie szkody.

Z g rom adzen ie  we W iedniu urządzi
li Bobie w niedzielę 30. zm. i... Polacy 
Zwołał je prezes stowarzyszenia „Siła", Ko 
koriau, który też zebranie zagaił i mu prze 
wodniczył. Zajmować się miano sprawami 
politycznemi a zaczęto rzecz od napaści na 
Koło polskie. W sukurs tym Polakom przy 
szedł i żyd Leser, którego to Żywiectanie 
przymusowo z miasta swego wyprowadzili 
Na zgromadzaniu nie brakło naturalnie 
posła Lewakowskiego, który zebrany tłum 
karmił swemi radykulnemi zapatrywaniami 
Gdy mówcy i na rząd zaczęli wygadywać, 
zgromadzenie polieya rozwiązała.

Z praktyki k a rn e j .  Trybunał kasa
cyjny we Wiedniu rozpatrywał onegdaj na
stępującą sprawę: Niejaka Marya Ketlicz
została oskarżoną o zbrodnię obrazy maje
statu, a to na podstawie zeznań złożonych 
w śledztwie przez Annę Stromm, która atoli 
słuchana ponownie przy rozprawie ostute 
cznej jako świudek, oświadczyła, iż namó
wiona, zeznała pierwotnie uieprawdę i obe
cnie po spowiedzi cofa dawniejsze swoje 
zeznania. Skutkiem tego Ketliozową uwol
niono od oskarżenia, a Strammową za fał
szywe świadectwo skazano na L4 dni are 
sztu, od którego to wyr ku wniosła ono 
zażalenie nieważni ści. które było nbe'<-nit- 
właśnie przedmiotem r zprawy przed tiybu 
uałem kasacyjny in. Ubruń-a j-j dr. G Ibtr 
podnosił, że zł.ienie prze/, Stroiniuową fał
szywego świadectwa w śledztwie, powinno 
byó bezkarne, gdy4 przy r.-sprawiu główn 
ona sama (j 'browoluie je cof.ęia, wyznając 
prawdę.

Jeneralny prokurator Cramer zwalczał to 
zapątryyanie, mówiąc; „^'"iuieby wyglą 
dało wyko»ywąnie wytpiaru sprawiedliwości, 
gdyby w- !<to było w śledztwie zeznawać 
fałszywie, a następnie stawało się to bez 
karnem j rzez sprostowanie w czasie ostate
cznej roz,ra*y“. Trybunał kasaoyjuy pjzy 
chylił się do zapatrywania jen. prokuratora 

zażalenie nieważności odrzucił, Z tego po 
wodu dr, Józef Kopp polemizuje w Neue 
fr . Presse i  zapatrywaniami prokuratora, 
powołując się na J 171 projektu ust. kap 
nej i zapewniając, że uiewątpliwie w razie 
bezkarności w podobnych wypadkach byłoby 
więcej wyroków sprawiedliwych, aniżeli obe 
cnie, gdy świadek boi się sprostować swoje 
pierwotne zeznania, nieraz pod wrażeniem 
lub presyą czynione, aby jego samego do 
odpowiedzialności karnej nie pociągnięto.

Ł ad n y  lu ip re sa r i ». Do polieyi wie
deńskiej wniesiono doniesienie, że do 30. 
kwietnia b. r. mieszkał na Alsergrund, 
Garnisonsgasse nr. 18, trzydziestoletni męż
czyzna, uazywująoy się Karol Hajda, nau
czyciel prywatny, rodem ze Lwowa, który 
od śpiewaczki Maryi Świeoińskiej wyłudził 
pod pozorem przygotowania do artystyczne 
go tournee po południowych miastach kwo
tę 120 zł., poczem zniknął bez śladu ze 
zajmowanego mi- szkania a możliwie i t  
Wi“dnis. Przybierał on także nazwę Ko
nopki lub Władysława Rom ana Zawadz
kiego, prawdopodobnie atoli nazywał się 
istotnie Hiyda. Jest on wysoki, ohudy, ma 
znak na prawem oku, blondyn, nosi owiker.

t  H ila ry  Jaw orow ski, dyrektor Ka
sy oszczędności w Dolinie, "dav, niej współprac. 
Kurj. hpow, zniarj onegd»’j, przeżywszy

R odziny zu n iie sz k " ir  na wsi, ą po- 
trzi bojąc- Jla ^zieci swoich lekeyi na pzas 
wakacyi, zechcą się zgłosić do biura Zwią
zku kob-1 ósk ieg o ,  które ma do umieszcze
nia osoby ukwalifikowane do przedmiotów 
szkolnych, muzyki i robót ręcznych, jako 
też kandydatki wyżazych kursów seminaryum 
żeńskiego. Adres biura jest: ulica Skarb- 
lowska nr. 39.

hr. Tarnowska z córką ze Śniatynki, h’" 
Szembekowa, hr. Skarbkowa z cói Harrp 
hr. Bielska, pani Włodzimierzowa G nu 
woszowa, pp. Bobrownickie, p. Józefów na# 
Pnzyuina, p. (Jelina Skrzyńska, pp. Gno ad1*1 
ińskie, hr. Karnicka z córką, p. Augu- 
stynowiczowa, p. Niementowska, p. Bo- 
gdanowiczowa, p. Pienczykowska i w. i. 
Gwarno było i wesoło — zielony karna
wał rozwinął się w całej pełni.

Same wyścigi przedstawiały bardzo 
wiele zainteresowania. W pierwszym bie
gu dla jeźdźców panów o nagrodę 1000 
koron, ofiarowanych przez hr. K. Bade- 
niego, zwyciężył p. Schindler na swojej 
„Schneewitcheu*, pobiwszy zaledwie o 
długość konia „Tajtka" p. Geista pod 
p. Calmem. Trzeoią była „Yolosca" p. 
Scaziginy pod p. Chorinskym, dr lej przy
szła „Hardzina" h r. J. Bawor iwskiego 
pod właścicielem, „Telimena* hr. T ar
nowskiego pod p. Chmelarzem, „Mame- 
luck" p. W eigla pod p. Piel .gerem i 
„Tirvit“ p. Trzcińskiego pod właścicie
lem. Totalizator płacił 13 zł. za 5 zł.

W drugim biegu o nagrodę Jockey 
clubu 2000 kor. ścigało się tylko trzy 
konie, finish było nadzwyczaj ciekawem 
i denerwującem. Od słupa dystansowego 
„Zazula" p. Scazighiny i „Szlachcianka" 
h. Tarnowskiego szły głowa przy głowie, 
obie pod okrutnem biciem szpicrózeg. Za 
niemi leciał „Lump" p. Alfreda Mysłow
skiego (sen). Lecz i tego dźokiej, Mykita 
Szkwarek, podniósł szpicrutę i „Lump", 
który dotąd dość daleko trzymał się cd 
swoich zrpaśniczek, zaczął na takowe 
coraz bliżej napierać. Tak leciały ironie 
tę krótką przestrzeń, dobywając wszy
stkich sił, a szpicrózgi ciągle świszczały 
w powietrzu i z przykrym łoskotem spa
dały na konie. Nareszcie „Szlachcianka* 
rzucona przez swego dżokieja Hespa. o 
pół głowy pierwsza przeleciała metę, za 
nią „Zazula" (dżokiej Ihbet) a toż za tą 
o pół długości konia „Lump". Totaliza
tor. ll:*5.

Odpoczynkiem dla nerwów widzów 
był następny bieg dla dwulatków o n a
grodę chorostkowską 2.000 koron. Zwy
ciężyła lekko „Pogtda" hr. Tarnowskiego 
drugim był tegoż właścicielu „Zawa- 
dyaka" a trzecim „Biegun" p, Schindle
ra, który jednak w ogolę bardzo bobrze 
się trzymał. Totalizator 11:5.

Od roku 1779, g ly  lord Derby na 
cześć swej pięknej, młodej żony, lady 
Elżbiety, wyznaczył dla toru w Epsom 
nagrodę Derby, nagrodę najwyższą, — na 
każdym torze wyścigowym bieg o naj
większą nagrodę D azyw a się Derby. Ma 
więc i Lwów swoje Derby, a just niem 
bieg o nagrodę rządową 6000 koron. W 
tym roku zdobył ją  p. Schindler swoją 
„Egoist", a zwycięstwo jej było o tyle 
świetne, że pobiła słtwnego „Gounoda", 
ze sudti Angern, który po tę nagrodę 
umyślili* przyjechał. Trzecim był „,Un- 
ser Graf" p. Scazighiny, któremu za 
l e a d - r a  s łu ży ła  kapryśna „My-own“ hr. 
Siemi ńskiego. Totalizator 1 8 :5 .

W piątym hurdle race z płotami o 
nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez 
hr. Mtryę Potocką zwyciężył lekko „Pn- 
chuor" p. Scazighiny, jeżdżony przez 
hr. C borinsky/go, drugą była „E itra"

Fibicha pod właścicielem, trzecia 
Elsa" p. Geisla pod p. Calmem, a du- 

fij „Gruziźn-Princess* p. ^rzysztofo- 
wicza i „Broisz" p. K undla.' Totaliza
tor 7 :5  T

biegu ostatnim ateeple chase ipy- 
śliyskieip, zdarzył się jedyny w tegoro- 
czpym n/\eelingu wypadek. Ror. Rollef 
spadł z „Schfiuau" podcząs skoku pyzę? 
baryerę. Pozostały tylko d ^ a  konie „Rit- 
ter Passmaplf rotqs. AfichUtpttera po4 
właścicielem i „Pąraon" p. Scazighiny 
pod niestrudzonym p. Chorinskym- 
Pierwszy zwyciężył i zabrał nagrodę 
1500 korou. Totalizator 8 ■ 5.

Głosy publiczności.
(Kubryka płatna po 50 ot. la  w iem  drobnym 

drukiem)

Spadkobiercy śp. Jędrzeja Wiel głow- 
skiego, byłego właściciela dóbr Gruszów 
w Królestwie Polskiem, mianowicie pp. 
Stanisław i Maryauna Wielogłowscy lub 
w razie ich śmierci, tychże spadkobiercy 
zechcą się zgłnsić w własnym interesie 
do biura adwokatów Kamińskiego i Mi- 
kultńskiego we Lwowie (ul. Akademicka

17.)

0 -statua wiadomości.
Dziennik; wiedeńskie zazuaozają, że 

eś)l‘sprawdzi się doniesienie o przycby- 
eniu się cesarza do zamianowania cztć- 

reph nowycj) czfofików Jzby magnaj#*, 
w takim jazie oznaczy fo życzenie mu- 
narchy, łby ostatecznie sfjnalizpwanp 
zostały węgierskie przedłożenia koście) 
no-polityczue. Większość, która w fzbje 
magnatów przeciw dwom jeszcze niei)- 
chwalonym przedłużeniom się zjednoczy- 

jes t bardzo małą i zamianowaniu 
czterech członków ze stronnictwa rządo
wego, jest dla głosowania okolicznością 
decydującą,

M eeting lw ow ski.
(Dzień trzeci, sobota 29. czerwca.)
Dzień trzeci meetingu lwowskiego był 

i świątecznym i pogodnym. Olbrzymie 
więc tłumy podążyły na tor cetnerowski. 
Na trybuoach miejsca znaleść nie było 
możńa; a loża klubowa pełna była wy- 
kwjfitnyć.h i's tro jnych pań.’ Powszechną 
PjfylŚjŚ z&racata Józ. 'fotticka, rżad- 
kf gość we LwoWie. % arystotkracyi* stale 
tu przebywającej flikógo nie brakło. Mię
dzy inperni paniami przybyła hr. Afire- 
dowa Potocka, hr. Kazimierzowa Bade- 
niowa z córką, księżna Andrzejowa Lu- 
bomirska, hr. Stanisławowa Badeniowa,

Jak wiadom o, deputaoya klubu ru- 
■kiego we Wiedniu, złożona s  pp. fisr- 
wińskiego, Wachnianina i Podlaszeokie- 
go złożyła cesarzowi podziękowanie ca 
utworzenie osobnego gim nazjum  z pa- 
ralelek ruskich w Przemyślu. Bukowy
na, organ tego klubu, donosi próoi wia
domych już nam szozegółów tej atldyen- 
oyi, ie  deputaoya ta udała się następnie 
z podziękowaniem także do byłego mi
nistra p. Madeyskiego i do teraźniej
szego kierownika ministerstwa oświaty  
p. Rittnera.
1 Jak ruskie pisma dopiero teraz do- 
nosźą , na ruskim wiecu powiatowym  
w $ ó łk y i z c}nią ł§ - b. m jednogłr- 
śnie obwołano kandydaturę do u p i a  
dr, Korola.
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^gromackenie „Związku Niemców w 
Czechach'1 zwołane na dziś do Litomie- 
rza, wystąpi prawdopodobnie z atakiem 
Przeciw niemieckim liberałom, z powodu 
kierujijcych wśród nich wpływów żydow
skich.

Młodoczeski Olom. Pozor wzywa 
stronniotw o młodoozeskie, aby się zu- 
pe*.i ir ode ąło od postępowców, któryoh 
krecjj robota je s t  bezwzględnie szko
dliwą dla narodowego bytn  Czechów.

1 P etersburga m a wkrótoe przybyć 
pose. uW0 negnsa (króla) abisyńskiego 
MeneiiKa, do którego należy dwóch sy- 
nowoów negusa i arcybiskup szosński. 
^sgus własnoręcznym  listem  prosi cara 
0 zawiąząpie bezpośrednioh stosunków 
a Abisynią. P ism a rosyjskie gorąco 
przem aw iają za sojuszem  rosyjsko-abi- 
syhskim, zwróconym przeciw posiadło
ściom Anglii w Indyach, podnosząc, że 
negus pos.ada 120.000 debrze uzbrojo
nego i wyćwiczonego wojska (!) i Abi- 
aynia jes t jedynem  silnem państwem  
m ilitarnem  przy ujśoiu Czerwonego m o
rza do oceanu Indyjsk iego . Z resztą Rc- 
8ya je s t przez w iarę spowinowacona z 
Abisynią (!), łatwoby więc było dyplo- 
m acyi petersbnrrskiej zjednać A bisynię 
dla R osy i, a Rosyanie przyjm ą „braci“ 
swoich z całą czcią i miłością.

Z P etersburga donoszą, że rosyjskie 
sfery finansowe są srodze oburzone z 
powodu, i e  Chmy wcale niechoą przy 
jąć pożyczki za pośredniotwem Ro
syi. Poseł rosyjski w Pekinie telegra- 
tuje, że czym wszelkie możliwe zabie
gi, aby nakłonić rząd chiński do po 
życzki, i pprawa jeszcze nieskończona, 
ale niema; nadziei, aby Chiny postąpiły 
po woli Rosyi. Rządowi rosyjskiem u 
chodzi głównie o zapobieżenie hegem o
nii Anglików w Azyi wschodniej.

W e francuskiej Izbie posłów wniósł 
dnia 29. ozerwoa dep, sccyalist.yczny 
Janree in terpeiacyę, w której obwinia 
r t ąd o oiągłą walkę przeciw sooyali- 
ztnowi, i różnych reform socyalisty- 
oznyoh się domaga. Dep. Deschanel 
Potępił doktryny  socyalistyczne, Mini
ster prezydent R ibot w ykazywał, że 
sooyaliśoi ani jednej nie zaproponowali 
reformy praktycznej; i zwracając się 
do republikanów, postawił kwestyę za
ufania. W  głosowaniu przyjęła Izba 
322 głosami przeciw 83 akceptowaną 
przez rząp rezoluoyę, wyrażającą zaufa 
nie rządi,w i, że będzie um iał stawió 
opór doktrynom  kolektyw istycznym  i 
przy pomocy republikanów  przeprow a
dzić reform y dem okratyczne.

Sofijska półurzędowa Agence Balca 
niąue donosi pod d. 29. czerw ca: Od 
czterech dni nie nadeszły żadne urzę 
dowe ani też prywatne doniesienia o 
powstaniu w Macedonii. Bułgarskie wła
dze graniczne otrzymały ścisły uakaz, 
nie przepuszczać nikogo uzbrojonego, 
frzyszłe z Kustendila osoby nie dono 
szą nic nowego, tylko powtarzają znane 
już pogłoski.

polskie, klub H ohenw artha i Czesi) a 
do tego potrzebną je s t g run tow na zm ia
na stosunków  w Czechach.

W obozie rałodoezeskim dokonywa 
się też pew na zmiana. W praw dzie, jak  
telegrafu ją, egzeknt.ywny kom itet mło 
doczeski przyznał słuszność oświadoze- 
niu p. Kaizla, złożonem u w czasie 
dyskusyi nad prow izoryum  budżeto- 
wem, iż „nic się nie zm ieniło z u p a d 
kiem koalicyi, aby młodoozesi odm ien
ne od dotyohozasowego zajęli s tan o 
wisko" — przyznanie to  jed n ak  słu
szności nastąpiło  ty lko  większośoią 
głosów.

Z łagodnego tonu przem ówień młcdo- 
ozesbich i  z om ijania zaczepek przeciw  
konserwatystom , szlachcie i Polakom , 
a tylko ograniczaniu się do wypowia
dania żądań n a r d i  czeskiego, jasno 
wynika, że młodoczesi jeśli nie cofają 
się ze swego stanow iska opozycyjnego, 
to oo najmniej nie zaznaczają z naci
skiem rzeczowym, iż stanow iska tego 
nie byliby gotowi opuścić.

Do jesieni, w którym to czasie n a j
rychlej może nastąpić jakieś stałe u- 
kształt.cwanie się stosunków parlam en
tarnych, jest jeszoze jakioh dobrych 
cztery miesięoy — a w ciągu tego oza- 
su wiele może się zmienić i powstać 
m ogą takie kom binacye, o których na 
razie nie znajduje się wzmianki.

W iedeń  d. 30. ozerwca.
D zienniki tu te jsze  i praskie, nie 

wiadomo z jak ie j raoyi, obecnie jpż  
poczynają snuć rezjpaite kom binacye 
ip do przyszłego, stajego gabjnetu . 
Pogłoski te m ogą byó mniej lpb więcej 
sajmiłjąee, »le niew ątpliw ie aktualnego 
(naozenia nie posiadają, boó długość 
trwania obecnego urzędniozego g ab i
netu nie da się z góry przew idzieć a 
rządy jegc, w brew  oczekiwaniom  nie- 
któryoh, m ogą się i do wiosny prze
dłożyć. P raska Politik obecnie omawia 
możliwość powrotu do steru  hr. Taaffe- 
gc, uzasadniając swoje przypuszczenie 
tern, że hr. Taaffe oieszy się uiezwy- 
kłem zaufaniem  m onarchy a dalej, że 
gdy czynność snbkom itetu  dla re fo r
my wyborozej m ożna uważać za skoń- 
ozoną bez powodzenia, wyłoniła się 
w najw yższyoh sferach myśl powróue 
nia dc projektu  przedłożonego p rz e z  
hr. TaafTego, z ozem naturalnie wiąże 
się także powołanie go do ponownego 
objęcia teki prezesa-m inistrów . Wia 
domośó tę  uzupełniają nadto  kom enta 
rzem, że br. Taaffe nie zdecydowałby 
się objąć rządów, opartych na  większo- 
śoi z ostatnioh swoich czasów (lewica 
niemiecka, Kolo polskie, klub H ohm - 
w artha) ale na daw nej praw icy (Koło

ł°

przet

S ta n is ła w a  S c h n iir - Pe p io w a kle g o .

(Ciąg dalszy.)

Przedłużenie ulicy Sykstuskiej roz
biło posiadłości Czartoryskich na 
a iłierównych ozęści, tworzących 
ęłnie osobne realności. Z okien 
deżyńskiago pałacu widać całą górę 
onowską, oraz tak zwauy turecki sza- 
e* U.stóp tej góry, przy ulicy Wro- 
^ i c a ,  stał jeszcze do wiosny bieża- 
° ro tu  pałacyk Wronowskith wraz 
ozleglym ogrodem, który splantowany 
fannfe z drogami wysadzanemi ^P11* 

spadał aż ko stawowi pełczyńskie- 
• Wśród tego ogrodu, w zabudowa
ch. zwanych „na tureckim szańcu" 
Jśeił *się w roku 1840 instytut wy
baw czy d|a dziepi Żdłhierskich. 
Aamm atol* zboczymy w atronę sta-
1 musimy choć słówkiem wspomnieć 
ozrzuconycb Da górze Wronowskich
2 na przyległej wyżynie, gmachach 
hdelj. Powstały one w roku 1856,

B ern  d. 1. Iipca.
Opinia zwłaszcza w Szwajcaryi wscho 

dniej nam iętnie uderza na bonwencyę 
handlow ą z F ra n o y ą ; n iektóre jego  
pozycye eą mniej korzystne dla Szwaj- 
osryi n iż  konweneya z roku 1892 — 
U trzym ują, że niegodnem je s t  zadowa
lać się ja łm u żn ą ; korzyslniej już  dalej 
prowadzić wojnę cłową z F rancyą, 
zwłaszoza gdy żadne względy pclity - 
ozne do przyjęcia tej bonwenoyi nie 
zm uszają J e s t  jednak  pewnem, i e  jeś li 
konwencyę zatw ierdzi parlam ent fran
cuski, przyjm ie ją  także szwajcarski, 
który w sprawaoh, dotyozącyeh ogółu 
Szwajcaryi, zawsze ozyni wolę rządu.

B e rlin  d. 1. lipoa.
P. Holleben, były poseł niemiecki 

w Japonii, obecnie poseł pruski w 
S ztudgardz ie  został powołany do B er
lina na feonferencyę. Wnoszą ztąd, że 
zanosi się na zm ianę w niem ieckiej po
lityce wschodnio azyatyckiej. Zwraca tu 
uwagę telegram  New York Heralda po- 
ohcdzący od jeg o  korespondenta w To
kio, pulfe. Ccckerila, a donoszący : „ Ja 
ponia przygotow uje się po oichu do 
w ojny z tem i m ocarstw am i europej 
skiem i, które za wrogów swojej poli
tyk i uważa. A dm irał Ifco podnieca du
cha wojowniczego, i powiada, że kon
flikt je s t  nieuchronny". Doniesienie to 
uw ażają tu  jednak  za przesadne, Ja p o 
nia bowiem floty tak  licznej ja k  jej 
arm ia nie posiada, i d la tego zezwoliła 
na zm ianę trak ta tu  stim oneseekiego, 
że m e może podołać sijem morsk.m 
k ilka m ocarstw pupcpejąkich.

P e te rsb u rg  d. I . l ipea.
Komisya wyznaczona <fla zbadania 

sprawy dym isyonow anych jepem łów  : 
H ihua, szefa straży  pogranicznej i Je_’ 
go zastępoy O zerow ą, posądzonych 
p rze? m inisfrów  dworu i w ojny o mal- 
wersącye, orzekła, że flahn  dopuszczał 
się nieprawidłowcśoi, które na karę  
dysoyplinarną, ale n ie n a  oddanie ped 
sąd karny zasługują, Ozerowa zaś u- 
znała jako  całkiem  niew innego i za 
proponowała przyw rócenie go napo- 
wrób do służby rządowej z wszelkiemu 
daw nem i prawam i. Deoyzya zależy  od 
cara.

Petersburg d. 1. Iipca.
Ponieważ wedle wykazów s ta ty s ty 

cznych w gubernii płockiej, zwłaszcza 
ku granicy  pruskiej, mieszka bardzo 
wielu Niemców, przeto nakazane w ła
dzom adm inistracyjnym , aby zażądały 
od każd-go cudzoziemoa legitym acyi, 
że mu n a  pobyt pozwolono.

P a ry ż  d. 1 Iipca.
Temps oświadoza ua podstawie zape

wnień sfer najkom petentniejszyoh, że 
wszelki3 zapowiedzi, dofcyeząóe ogłoszę-  '< '• 1 ' i

jworęąc ząpewge części przyszłych of|- 
farow ań Lwowa, któfycji wzniesienie 
projektowało ministerstwo wojny w la
tach 1849 — 1850. Jakkolwiek pó|uiej od
stąpiono od myśli fortyfikowania miasta, 
to jednak zbudowane już koszary i ba- 
styony okazały się wielce przydatnemi 
na koszary dla załogi, dla której w mie
ści* trudno było znaleść dość miejsca.

Dom ubogich św. Łazarza powstał 
z dawnego szpitala istniejącego w tem 
miejscu już z początkiem siedmnastego 
wieku, tudzież z funduszów zniesionych 
szpitali św. Ducha, św. Stanisława, Du- 
chaczek i kilku pomniejszych fundacyj 
tego rodzaju. Otwarcie domu ubogich 
nastąpiło w dniu dwunastym październi
ka 1845 ro k u , po zakupieniu realności 
Schumana na pomieszczenie prebenda- 
ryUSZÓW przeznaczonej, zaś podczas od
nawiania kościoła św. Łazarza w roku 
1872 odnaleziono w podziemiach tej 
świątyni kilkaset ciał, wyschłych gdyby 
mumie. Były to zapewne zwłoki dotknię
tych morem, których przeszło dwa tysią
ce zmarło w szpitaju w rol(u 1&2J. Do
piero p,6 dwustu pięćdziesięciu latach do
czekali się biedacy chrześcijańskiego po
grzebu.

Tuż za instytutem ubogich droga na
gle zwraca się na lewo ku stawowi Peł
czyńskiemu i zbudowanej na nim pły
walni. Insty tut ten powstał w roku 1820

j nia między Rosyą a  F rancyą konwen-
cyi są mylne. Takie senzacyjne pogło
ski mogą tylko zaszkodzić ważnej, sp ra
wie, do której się odnoszą.

P a ry ż  d. ł .  lipoa.
Jak  Oaulois donosi, carowa wdowa 

przybędzie w jesieni na dłuższy pobyt 
do Paryża, a w przyszłym  roku zjadą 
tam  oboje oarstwo panujący.

W komisyi wojskowej Izby  posłów 
oświadczył się m inister wojny przeciw  
dwuletniej służbie pod chorągwią, po
nieważ ozyniłaby niemożliwem utrzym a
nie dostatecznej liczby czynnej jak  w 
Niemczech, i p rzeszkadzałaby tw orze
niu kad r dla artyleryi i jazdy.

Kom isya petycyjna Izby  posłów u- 
ohwaliła, nadeszła z południowyoh de
partam entów petycye względem zbudo 
w ania wielkiego kanału m iędzy A tlan
tykiem  a m orzem  śródziemnem prze 
kazać rządowi z usilnem  poleoeniem, 
aby w przyszłym  roku dotyoząoy pro 
jek t przedłożył.

R zym  d. 1. Iipca. 
Sfery bliskie W atykanu zapew niają, 

iż Ojciec św. przygotow uje pismo, któ
re będzie zawierało ponow ny protest 
przeciwko przygotow anym  przez rząd  
i zarząd gm iny m. Rzymu uroozysto- 
śc iom , m ającym się odbyó dnia 20. 
września b. r. w rocznicę zajęoia R zy
mu przez wojska włoskie. Pism o to ro- 
zeszle Ojoiec św. do wszystkich nun- 
oyuszów , akredytow anych przy dw o
rach  europejskich.

K o n s tan ty n o p o l d. 1. lipoa. 
Dwóoh m etropolitów dyzunickiob 

ouniańskioh wniosło do P orty  pro test 
przeciw zam ianowaniu K rikorisa Alea- 
dżyana patryarohą w Siss, z powodu, 
że go patryaroha orm iański oarogrodzki 
samowładnie w brew  przepisom  zam ia
nował. Z trzech dyznnickich patryar- 
chów orm iańskich w Turoyi je s t  jero 
zolim ski zw olennikiem  rządu, a oaro
grodzki i A leadżyan popierają gorliw ie 
ruch arm eński.

L o n d y n  d. 1. lipoa.
Z Jam ajk i (w yspa angielska n ied a

leko K uby) donoszą: W ładze ang ie l
skie przyaresztow ały w P orto  Maria 
kubański o k rę t korsarski „Pearl“, k tó 
ry  z Nowego Jo rk u  wiózł broń i amu- 
nicyę dla powstańców kubańskioh.

K ardynał Vaughan położył w sobo
tę  kam ień w ęgielny pod katedrę k a to 
licką na W estm inister. Obeonyoh było 
przeszło 8000 osób, m iędzy tem i dy
plom atyczni reprezentanci katoliokioh 
państw  obcych i inni dostojnicy.

a k o i r m i i c z ^ y

Kontrola nawozów sztucznych 
i pasz skoncentrowanych.

W Dublanach pod kierownictwem p. Jó
zefa Mikułowskiego-Pomorskiego otwartą zo
stała kraj. gtaoya ohemiczno-roluicza, mają
ca za zadanie popieranie rozwoju roluiotwa 
w kraju przez;

a) ocenę chemiczną wszelkich przedmio
tów mejących związek z rolnictwem jakoto: 
gleby, wody, nawozów, pasz, materyałów su
rowych na nawóz itd.

b) przeprowadzanie prób i doświadczeń, 
mających na celu wyjaśnienie i zbadanie 
kweetyi nawozowych, uprawy gleby itp.

c) udzielanie rad i wskazówek, dotyczą
cych kweetyi wchodząoycb w zakres działal
ności stacyi.

Stacya jest instytucyą publiczną, każde
mu więc po złożeniu odpowiedniej zapłaty, 
przysługuje prawo korzystania z jej działal
ności, w wypadkach zaś, w których ooena 
chemiczna, przynieść może pożytek dobru pu
blicznemu wykonywa stacya takową bezpła
tnie, na żądanie Wydziału krajowego lub 
rządu.

Nś razie postanow ła sobie stacya za za
danie: uregulowanie stosunków w handlu
nawozami sztueznemi i paszami ekonoentro- 
wanemi zaprowadzenie odpowiedniej
kontroli. Stacya zawiera mianowicie htałe ja
mowy z fabrykami i skłądąmi, ną zasadnie 
których dana ńrma dobrowolnie poddaje 
wszystkie sprzedawane przeę siebie nawozy 
i pasze kontroli 'sfącvi chemiczno rolniczej 
w D.nblanacb i P™* odpowiednią opłatę

umożliwia odbiorcom bezpłatne korzystanie 
z usług stacyi.

Firma poddająca swe produkty kontroli 
stacyi obowiązuje się towar, sprzedawany 
wprost lub za pośrednictwem agentów, na
zywać zgodnie z rzeczywiatem pochodzeniem 
i zawartością i dawać ściśle określoną gwa- 
rancyę oo do :

a) zawartości pokarmów roślinnych w 
nawozach sztucznych,

b) miałkości tych nawozów sztucznych, 
przy których skuteczność jest zależną od 
miałkości,

e) ozęśei pożywnych przy paszach.
Opróoz tego faktura zawierać powinna: 

cenę jednostki wagowej każdego gwaranto
wanego składnika, według której następuje 
obliczenie, jeśli stacya wykryje mniejszą za
wartość od gwarantowanej, oraz warunki 
przy jakich odbiorca ma prawo do bezpła
tnej oceny w stacyi chemiczno-rolniozej w 
Dublanach.

W razie wykrycia przez stacyę mniej
szych ilości pożytecznych składników, niż 
gwarantowanem było, firma obowiązuje się 
zwróoić kupującemu odpowiednią część za
płaty według obrachunku, przyjmując za pod
stawę ilość gwarantowaną i oenę pojedyn
czych składników według faktury.

Ilość jednego składnika paszy albo na
wozu, większa nad gwarantowaną przez fir
mę, może równoważyć do pewnego stopnia 
zawartość innego składnika mniejszą od 
gwarantowanej.

Jeśli dostarozony przez firmę nawóz lub 
pasza okażą się zepsutymi, ze szkodliwemi 
przymieszkami, lub też nie będące tem oo 
oznacza ieh nazwa, sprzedający obowiązuje 
się towar odebrać ze zwrotem ztąd wyni
kłych kosztów.

Natomiast kraj. stacya chemiczno rolni
cza w Dublanach, obowiązaną jest wobec 
firmy kontrolowanej :

a) ogłaszać przynajmniej raz do roku w 
pism ach, że dana firma zawarła umowę co 
do kontroli ze stacyą;

b) badać na żądanie odbioroów paszę i 
nawozy dostarczone przez firmę, jeśli próbka 
została wziętą według przepisu i dołąozoną 
stacyi wraz z protokołem jej pobrania, na 
następująoyoh warunkach: 1) albo za opłatą 
pewnej ryczałtowej sumy przez firmę, lub 
stałej opłaty od centnara sprzedanego przez 
firmę nawozu a wówczas odbiorca nąjmniej 
szej ilości ma prawo do bezpłatnej ooeny ze 
stacyi; lub 2) za opłatą taksy stacyjnej ze 
zniżką 25% 0(1 każdej wykonanej ooeny to
waru sprzedanego przez firmę i z zagwaran
towaniem przez firmę pewnej minimalnej 
rocznej opłaty na rzeoz staoyi.

c) Ooena chemiczna w staoyi winna być 
uskutecznioną w przeciąga dwóoh tygodni 
po odebraniu próbki. Jeśli to jest niemożli
wem ze względu na inne zajęcia stacyi, za
równo odbioroa jak i sprzedająoy, winni być
0 tem uwiadomieni.

d) 0 rezultacie rozbioru stacya zawiada
mia jednocześnie sprzedającego i odbiorcę.

c) Staoya przeprowadza ocenę chemiczną
1 ubrachunki wediug metod i przepisów 

[przyjętyoh przez związek niemieckich stacyi
doświadczalnych i Stacyę doświadczalną w 

j Wiedniu,
| Gdyby która ze stron miała co de za
rzucenia wynikowi badań stacyi, obowiąza- 

( ną jest zwióoió się do niej najpóźniej w cią
gu dni 8 po odebraniu z poczty wynika. 
Stacya zarządza wówczas bezwłooznie po
wtórny rozbiór bezpłatny, jeśli się okaże 
błędnym pierwszy, opłatny według taksy, 
jtśli się nim nie okaże.

W kwestyach spornych stacya uznaje 
orzeczenia: stacyi doświadczalnej w Wie-

( dniu, staoyi doświadczalnej w Pommritz i 
stacyi doświadczalnej w Halli nad Salą.

■ Nie chcemy wątpić, że wprowadzenie w 
życie tęj kraj. stacyi chemiczno-rolniczej 
przyniesie taki pożytek, jaki miano na oku 

I przy jej zakładaniu. Potrzeba atoli do osią
gnięcia tego rezultatu, aby interesowani 

! zrozumieli cel stacyi i nauczyli się jej uży
wać, — o ile zaś do tego pomocne mogą 
być drukowane objaśnienia, na każde żąda- 

‘die stacya takowe przeszłe.
Zwrócenie uwagi stacyi w pierwszej li 

nii na sztuczne nawozy jest zupełnie słu- 
1 szne. Kupujący te produkty powinni atoli 
obecnie zwrócić uwagę wyłącznie na te fir 
my, które się poddają kontroli kraj. stacyi 

| doświadczalnej a wówczas przez uczciwą 
konkurencyę, nawet bez specyalnego pań 
stwowego a wielce pożądanego UBtawo 
dawstwa uda się nasze opłakane pod tym 
względem Btosunki napraw ić.

— Przedsiębiorstw a k o lc o w e . U- 
rzędową Oąpeta J^wouiska ogłasza roz 
jjisanię ' pn^lioznej lioyfcaoyi na wyko- 
ńąme budowy gmachu, administracyj
nego dfa dyrekcji ruchu ok kolei pań- 
stwowyoh we Lwowie. Obliozone koszta 
tej budowy wynoszą około 804 500 li. 
Dotycząoe plany, warunki, tudzież opis 
bodowy tej przejrzane być mogą w in  
spektoracie dla bodowy i konserwaoyi

kolei (główny dworzec, budynek II.) 
w godzinaoh urzędowyoh, gdzie też 
form ularze ofertowe wydane będą. O- 
pieczętowane oferty wniesione być m a
j ą  najpóźniej do d. 9 iipca br. o godz. 
12 w południe. Zastrzega się p rzy tem  
najw yraźniej, że tylko ci oferenci na 
uw zględnienie liczyć mogą, k tó rzy  w 
sposób niew ątpliw y udowodnią swoje 
fachowe i finansowe ozdolnienie do 
w ykonania tej bndowy i którzy  pod
piszą w szystkie w ofercie wymienione 
ze łączniki.

P r iy je o h a li do L w ow a
dnia 1. Iipca.

Hotel Zoria. H. Zakrzewska z Wikto- 
rowa, M. Dwornicka z Zawala, K. hr. Czo- 
snowska z Wołynia, J. Fedorowiczowa z Że- 
rebek, O. Orłowski z Połowieo, L. Sza- 
włowski z Przewłoki, R. Wojciechowski 
z Dąbrowy, K. Horodyski z Żabiniec, M, 
hr. Komorowski z Chorobrowa, B. Cieóski 
ze Stanisławowa, A. hr. Piniński z Sncze- 
ryna, A. flulimka z Myoowa, A. Sadowski 
i J. hr. Giżycki, z Podola ros., A. Kunz 
z Podwarbieo, F. Minknsiewicz z Dukli, W. 
Barański ze Stryja, J. Gromnicki z Łusko
wiec, W. Rodakowski z Tarnopola, F. Got- 
tinger z Wiednia, M. hr. Marscball z Gród
ka, T. Herger z Augsburga, F. Ohme 
z Wiednia.

Hotel Europejski. A. hr. Hubner z Kra
kowa, Br. de Bolański z Żółkwi, A. Stengl 
ze Stanisławowa, J. Łukasiewicz ze Śuiaty- 
na, T. Rubrach ze Stanisławowa, R. Eckert 
z Wiednia, dr. Mikutcki z Krakowa, A 
Grniński z Delatyna, J. Gardnlski z Kra
kowa, M. Lewandowski z Rykliniec, M. 
Lerwin z Wilna, K. Jaworski z Ostrowozyk, 
Z. Pilicki z Wołynia, R. Kozłowski, B. 
Frenkel i P. Stefanowicz z Suczawy, J . Mi- 
lióski z Heleszkowa, E Pawłowicz z Prze
myśla, L. Sohnabel z Wiednia, J. Pogo- 
rowski z Przeworska, K. Stroński z Żółkwi, 
Wł. Płocki z Nowodworzec.

Stan pow ietrza. Ubiegłe trzy doby 
były przeważnie pogodne, chwilami tylko 
padał deszoz.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru aiedukuwauy do pozio

mu moraa był dziś o 1 litej godzinie w pr 
ładnie 65 0 mm.

Prognoza na dobę dnia 2 lipoa b . 
(od północy do północy). Wiatr będzie en 
do kierunku zmienny z zachodu o średni*j 
prędkości około 3 0 m/sek

Średnia temperatura doby około 23'0°C, 
niebo będzie prawie czyste — a względra 
wilgotność powietras będzie około(iO%. 

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 1 lipoa: Teobalda Op. — 
Judy Ap.

la d e sła n e .
i/* te* rqhtr* rq(i|tk<w*

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1896.

Z wysokim poważaniem
A lbert Szkowron i Sp.

właść. Hotelu Eurupejsklego

Pokoje od 80 et. począw szy.

30.000 z ł. wynosi główna wygrana
na los bHdowy kościoła z powodu jubi
leuszu cesarskiego. Zwracamy uwagę iż 
ciągnienie nastąpi w dniu 11 Iipca r. b.

Na sprzedaż.
M ajątek  z iem sk i, w obszarze 1348 m. 

w powieoie jaworowskim położony, z pała
cem, oranżeryą, parkiem, dwoma gorzelnia
mi, wołownią i 2 stawami zarybionymi. Po
życzka banku krajowego 66.000 zł. Cena
200.000 zł.

M ajątek z iem sk i powiat Monasterzyska. 
3 kilometry od stacyi kolejowej — 730 m. 
obszaru, czarnoziem. Pożyczka hipoteczna
58.000 zł. Cena 140.000 zł.

M ajątek  z iem sk i w obszarze 100 m. 
w powiecie Kamionka Strumiłowa, 2 kilo
metry od stacyi kolei żelaznej, z nowymi 
badynkami mieszkalnymi i gospodarskimi. 
Cena 35.000 zł. wraz z zasiewami.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 
m. obszaru, czarnoziem, z inwentarzem ży
wym i martwym — poczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 25.000 zł.

F o lw a rk  około 50 m. obszaru, z inwen
tarzem, zasiewami, nowymi budynkami mie
szkalnymi i gospodarskimi — stacya kolei 
w miejscu — 5 kilometrów od rogatki lwow
skiej.

K a m ien ic a  2 piątrowa przy prynoypal- 
nej ulicy położona, dobrze utrzymana, przyno- 
sząoa przeszło 8%  obciążona długiem bipo- 
teoznym w kwocie 25.000 zł. Cena 50.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adwokacka D r. W in cen teg o  B a ła b a n a i  
Dr. A lek san d ra  Y ogla, we Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązująoy z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-europejski).

Pocią gi przychodzą do Lwowa 
pospieszne I osobowe S t a c y ę Pociągi odohodzą ze Lwowa 

pospieszne |  osobowe
1-22 510 — 7 00 906 9*00 Z B e r l i n a ................................ -
1-22 8 40 510 7 00 9 06 9'00 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia [S 40 2-r.o ii*oo 4 55 10*25 645
510 — — — 906 9*00 Z W a rs z a w y ................................ 1100 4*55 6 45

9 00
Z Musiyny-Krynicy via Tarnów 1

— od 1. er er we do 30. września 1100 4 55 645

5*10
Z Mugzyny-Kryniey via Tarnów

— lab Rzeszów od *% do ,5/9 . 840 11*00

906
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via Tarnów ...........................
Z Chabówki vi» Tarnów lub

1100

510 122
7 00

R zeszów ...................................... 1100 10*25
— — —

9 06
Z Rozwadowa i Nadbriezia . . 840 — 11*00 455

— 1 22 — — Z Rawy via Jarosław . . . . 2*50 _ 4*55

9 00
Z Mezó Laborcz, Pesztu, Miskol-

— — eza via P rzem y śl..................... 4 55 645
— 1*22 — — Z Chabówki yia Przemyśl . . 4 55 10*25 645
— 1*22

700
9-00 Z N. Zagórza p. Przemyśl . . — 10*25

— 1'22
810

900 Z Chyrowa p. Przemyśl . . . 2*50 4 55 10*25 6 45
— 12 05 — Z Lawooznego, Pesztu, Muukacza 525 7*38
—

1205
-- 1*42 Z Brebenowa od ,0/6 do 3‘/s . . 

Ze Skołego i Stryja . . . .
- S*33

— 810 1*42 5 25 9*33 3*00
12 05 8*10 1 42 7i Cbyrowa i Stanisław. via Stryj 

Z Suozawy, Husiatyna, Woro-
525 9*33 738

9 5 0 nienki.Berhomethu, Radowieo, 
Kimpolungu, Bukar. i Jass .-- 615

r s a
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.

Słob. rung., Bukaresztu i Jass

617
Z Suczawy, Radowieo i Czudyna

10*35(każdego poniedz.), Sopowa . 
Z Suozawy, Husiatyna, Kałusza, 

Radowiec, Kimpolungu, Jass
7 87 2*40 1030j B u k a re s z tu ...........................

800 4*40
Z Sokala i Jarosławia via Rawa— ruska .......................................... 915 710

— — 4*40 Z B e ł ż c a ..................................... 915 —

2*09 944 802 4'33, Z Podwołoczysk i Brodów na dw. 
P o d zam cz e ................................ _ 2*10 0-— __ 10*14 1044

2*25 ¥ > - 8*25 5*00 Z Podwołoczysk i Brodów na 
dworz. główny ..................... _ 1*56 5 46 -- 9*50 1020

8'25
Z Brzuchowic od do '%  w 

dni powsz.................................... 3*20
Z Brzuchowic od l2/5 do ,0/, w 

niedziel** i święta . . . . 2*261
1 Z Zimn. wody od 12/4 do '%  . |

3*45

Pociąg ae Skolego i Stryja przychodzi o 9 1 6  odchodzi o 7-88.
U w aga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają pore nocną od 6. wieczorem do godz. 

6. min. 59 rauo.
W biurze informaoyjnem e k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja I. 3 

rHotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 30 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12*36 podług zegara lwowskiego.

z inicjatywy Jana Karola hrabiego Fre- 
Snela, jenerała jazdy i zastępcy główno
dowodzącego w G alicy  i. Koszta urządze
nia pokryto w drodze składek, zaś mia
sto u s tą p iło  stawu bezpłatnie. Ale z cza 
sera staw się zamulił i gmina zastrzegł
szy sobie zwrot kosztów przystąpiła w r. 
1837 do oczyszczenia takowego.

Wydatki, spowodowane ową robotą, 
przekroczyły wszakże kwotę 13.000 zł. 
m. k. i wywołały dłuższy spór między 
wojskowością a miastem, zakończony 
dopiero po sześciu latach ugodą tej tre
ści, iż w zamian za odstąpienie od swe
go żądania, uzyskała gmina prawo pre
zenty dziesięciu uczniów corocznie do 
korzystania z nauki pływania bezpłatnie. 
W latach 1843—1845 staw Pełczyński 
bywał dwukrotnie widownią ciekawych, 
popisów wojskowych na wodzie. Pierw
sze tego rodzaju Widowisko odbyło, się 
w dniu trzydziestym sierpnia ih4ój ręku* 
Brzćgl stawu l pjjzylęgłń wzgórza zajęły 
tłumy1 cfękawyćh, podczas gdy wytsze 
sfery towarzyskie przybyły w powozach 
lub konno. Za przyjazdem arcykśięcia- 
gubernatora, który wraz z jeneralicyą 
zasiadł na balkonie pływalni, rozpofez^ł, 
się popis od ewclucyi wodnych-, Wyko
nywanych przez śtarszych uczniów, od
bywających wszystkie ruchy określone 
regulaminem ćwiczeń, z tą  samą co ńfc 
placu musztry dokładnością. Późńiej pro

dukowały się dzieciaki, synowie żołnie
rzy, wychowywani kosztem państwa, zaś 
zakończenie popisu tworzyła bitwa mor
ska, przedstawiona przez oddziały pie
choty i kawaleryi, rzucające się w peł- 
nem uzbrojeniu w wodę. Zabawniejszem 
dla szem ej publiczności było widowi
sko, urządzone w dwa lata później, w d. 
14 września 1845 r., a przedstawiające 
walkę z potworami morskimi.

Tym razem jeszcze większe tłumy 
ciekawych zaległy brzegi stawu a zna
lazł się przemyślny przedsiębiorcą, któory 
wystawił w tem miejscu trybuny i  pla- 
tuym wstępem. Żądny nowości ludek 
lwowski nie zawiódł się i tym razem 
w oczekiwaniach. Krążące po stawie 
sztą.czn® Wieloryby, krokodyle i syreny 
budziły głośne okrzyki zachwytu i gro- 
z;y, które spotęgowały się jeszcze bardziej 
na widok batów, zapełnionych murzyna-

T.,„l---- : -----a*-----* tt . '

Pływalnia doczekała się nawet rymo
wanego opisu, pióra Rafała Wężyka p. t. 
„Spacer do pływalni we Lwowie'1. Poe
m at ten zamieszczony w Rozmaitościach 
za rok 1825, rozpoczynał się następują
cym ustępem:

Ledwie, że Jabłonowskich pominiesz ogrody, 
Weź się trochę aa prawo, jak szmer sły

szysz wody; 
Wnet ujrzysz słup wysoki, gdyby maszt

*- -  e 1
Na którym wśród chorągwi orzeł uinie-

' (ezozony,
Tam się droga rozdziela. Lecz choć wstecz

(strumienia
Wabią cię piękne wzgórza i gaików cierna, 
Nie pragniej w krótkiej chwili tyle rzeozy

[przeiraeć,
Co 's  myśli tkwić ma długok trza pilnie

[obejrzećLuuejizeu
mi, T urkam i,“ t o n ą “̂ ek T a-1 ^ 1  się raczę) w yiawo za tym tfumem
klu były ognie sztuczne tucUtei pojawię-1 ^  . . . .  - - - - - - ’
nie się statku, naśljidty%cego wszystkie 
zwroty i fortelu, będące w użyciu pod
czas poh),wu wieloryba.

Produkcye te dostarczały Lwawianonf 
wątku do długich opow iąda^ i komenta
rzy, naturalnych wielce wobec szczu
płego programu rozrywek, jąlfie nąiąstp 
nasze wówczas przedstawić byłp W, sta- 
jftió. Bawiono się jedpak za. owych cza
sów i lepiej i, szczerzej,

q ?*
Któremu daieA zabawy słodzi szeai dni trudu,. 
Pątrz? ta droga wygodna, którą jak w za-

[wody,
Spieszą w pnwosaoh. panie prześlicznej, urody. 
Po której, młodzież hoża na nunakaeh dziel-

[nych,
Wyśoiga się naprze mian wśród śpiewów we

[selnych,
Była bagnem niedawno, które w zbytku

[trwogi,

Oaiijaao jak zdrajcę, nakładając drogi.
Tam dalej, gdzie to kształtne wznoszą się

[budowy,
Zachwycić się widokiem pływalni wojskowej...

Twórca tyle uwielbianej pływalni 
Fresnel, którego nazwiskiem ochrzczone 
dzisiejszą ulicę Kościuszki, był w swoin 
czasie bohaterem  arcyromantyeznej hi 
storyi, rozegranej na tutejszym bruku 
Ofo nie młcdy już, siwy jenerał pozna 
i pokochał młodą i przystojną panienkę 
Zuzannę Strzemboszówną. Panna był 
mu wzajemną, ale ojciec i słyszeć ni 
chciał o tym związku. Strzemboszówn 
zamknęła się w cbec tego w klasztorze 
gdzie — jak głosiły złośliwe języki -  
widywała się z Fresnelem  w rozmowni 
cy. W końcu udało się jej przełams 
opór ojcowski. W yszła za Fresnel 
który był bardzo dobrym gospodarzei 
i z prawdziwym talem  opuszczał Gal 
c ję , gdy gc przeniesiono do Gracu. Ta 
te t  niebawem życia dokonał. Fresnel! 
wia byli be/dzietni i hrabina świadczy' 
wiulu ubogim. Owdowiawszy, wyszła j 
raz wtóry za m ąt za Otajr»w*kiego. R< 
mbbr ikończył się p*części prozą.
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra ffLAD. mimnm
w K rakow ie

pod tytułem : K s lą ż e o z k a  m i n ia t u r o 
w a  , czyli K ró tk i zb io rek  m odlitw , 

u ło ż y ł 8 . ł$.
Wielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie, 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł
nie nowemi czcionkami, z obwódką różo
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan
cko w miękką skórę , brzegi złote a pod 
niemi pąsowe

Cena e g ze m p la rza : 3, 4 i 5 koron, sto
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

Na ro k  b ieżący  w y szed ł 
św ieżo z d rn k u

Cennik farb,
materyałów,

artykułów doirowo-gospoiiarskicti itp.

w kompletniejszym wydaniu, zna
cznie powiększony przez wiele no
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpłatnie w handlu

Alojzego Hubnera
Lw ów , Rynek 1. 38.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 ct. o d  w y r a z u

1'50, 180, 2 i 250 , poleca P io t r  Chrzą-|kowa dolna, poczta Tyrawa wołoska.
stoW skl, handel żelazny we Lwowie, p la c   —-----
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). i lŁ A  P A N IE N  różnych miejscowości po-
 :— —   7 ----- “  boczny dochód kilkn koron dziennie.

A GRONOM, nadleśniczy, maszynista, go- Przeważnie przepisywania. Zgłoszenia pro- 
rzeln ik , z najlepszemi świadectwami,jszę wnet. „Józef-i 35“ Kraków, restante-

poszukuje posady. S a la la ,  Biuro wywia-l — --------------- --
doweze, Sykstuska 8, Lwów. 817 D n  Q C  p ł  '/« kig. konfitury, soki,
----------------------------------------  J r U  O O  b l .  marmolady, etc., owoce
TY’OWOŚC. Kapelusze i cylindry Wilhel kandyzowane, poleca gospodarstwo domo- 
l i  ma Plessa e. k. nadwornego dostawcy, we Latacz, poczta Latacz. 837
polecają S. G abriel & J .  C blebow nik 
we Lwowie plac Balicki 1. 3 — filia Drzy 
ulicy Halickiej 1. 4. 780

Z AKŁAD LITOGRAFICZNY A ndrzeja 
A ndrejczyna, Lwów Syksaiska 29, wy

konuje bilety wizytowe, karty ślubne, ety
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre
sowe karty, nuty, piaay, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda 
lem. 712

M A SZ Y N Y  DO SZYCIA tylko z uajlo- 
1*1 pszycli fabryk, sprowadzam pełnymi 
wagonami. Na składzie jest zawsze 209 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie 
sięeznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JÓZEF IW ANICKI, me
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Zorża.

Czereśnie
na kompoty w 5-kilowyeh koszykach po 
złr. P 6 u ; w la n ie  na kompoty, wielkń 
hiszpańskie, dtto po złr. 180, rozsyła za 
pobraniem poeztowem Munk Gabor, Gross 
Wardein, Węgry. 835

poszniuje notarynsz w Mościskach.

STORY na wałkach samoczynnych, płó
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. K rzys z to fo w lc z, Lwów, plac Halicki 1. 2.

W; HAN DLU  Albina Soleckiego, ulica

wary korzenne i maezne. Najlepsze masło 
leserowe. 600

Ol s z e w s k i e g o  B iuro  g eze t i o g ło 
szeń, Lwów ulica Kilińskiego 2, pole

ca wszystkie czasopisma europejskie.

pR EM IO W A N E  medalami tutki Niemo- 
> iowskiego są wszędzie do nabycia

T n  O  y l  przerabiam , 
• ,,niei zbite

każde najm o
cniej zbite materace (3 po

duszki). Stare kołdry przyjmuję do pokry
cia, drelichy i wełniane atłasy, poleca naj
taniej Józef Sehuster, Lwów, Kopernika 7.

Tanio do nabycia.

nowy w Bmdiiio
(staeya klimatyczna) obok kąpieli Wpp. 
Naganowskiego i Raschkego, w bardzo u- 
roezej okolicy, składający się z « pokoi, 
kuchni i werandy, z ogródkiem całyui o- 

.  .  prrkanionym . jest z wolnej ręki do sprze-
U r y n a Z A  j ę o r S H . a  dania. Parcele mniejsze i większe począ-

świeża, od 1. maja, paczka lub faska 5 kilo wszy od 60 et. za □  sążeń, do nabycia, 
po złr. 2‘28 sprzedaje Zarząd dworu Łap-; Wiadomość tamże, lub w Towarzystwie 
szy u , Brzeżany, Wzajemnego kredytu, Wałowa 14. SżO

Posada dla kupca,
W łaściciel pew nego  wielkiego p rzeds ięb io rs tw a  ma 

z am iar  o tw orzyć  filię we Lw ow ie, i w tym celu poszu
kuje dzielnego k ierow nika , k tó ry  początkow o w  g łów nem  
p rzeds ięb io rs tw ie  fachowe w iadom ośc i p rzysw oić  sobie 
pow inien . U biegający  się o te posadę  m u s i  być zaw o
dow ym  k u p c e m , nie s ta rszym  nad hit 35 ,  należeć do 
dobrej i znanej tamtejszej rodziny, chociażby nie m a ję t 
nej, m usi znać zarówno dobrze język polski jak  i n ie 
miecki, być w y bornym  korespondentem , pos iadać  dobre 
w ychow anie  i p rezencyą. P ie rw szym  i najw ażniejszym  
w aru n k iem  n ieposz lakow any  cha rak te r .  P isem ne  oferty 
z podaniem s tosunków  rodzinnych , do tychczasow ego  za 
trudn ien ia  i pobieranej płacy, należy a d r e s o w a ć : „A. L. 
3 7 4 2 " ,  H a a se n s te in  & Vogler (Otto M aass)  W iedeń , I. I

B m

6,'09
Dobra K obylnica ruska

z kolonią Fehlbach
położone w powiecie Jaw orow skim , obszaru 1450 moigów, z tego 
581 morgów pola ornego, 207 morgów łąk i pastw isk , t>48 morgów 
la s u , będą sprzedane na licytaeyi d n ia  8. l ip c a  b r .  o godzinie JO 
rano w c. k. Sądzie obwodowym w Przemyślu za j.ikąkolwiokbądź 
cenę. Wadynm 22.000 złr. W arunki licytacyjne można przeglądnąć 

w registraturze t. k. Sądu obwodowego w Przemyślu. 
Bliższych wiadomości udziela też kancelarya adwokata l)r. Fryderyka 

K rattera, we L w o w ie  ulica Mickiewicza 1. 12.

Z n a n e  o d  r .  1 8 6 8 .

B E R G E R A

Lecznicze M ydło Smołowcowe,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pań
stwach Europy z świetnym skutkiem na w n z e lk ie  w y r z u t y  s k ó r n e  szczególniej 
na przewlokłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytue wy- 
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, oduiarznięoia., imeenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smaloweowu i w m  40"/ę sino- n y
łowcu drzewnego i wyróżnia sic znacznie między wszeikiemi inuemi 
mydłami smołoweowemi w handlu. Celem ochronienia się przed falazo- 
wanlaml należy żądać wyraźnie Bergera mydła smsłewcawegs i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B e r g e r a  m y d ł a  s m « ł o w c o w « > s ł a r c * a n e g o
Jako łagodniejsze mydło smałowcowe do usunięcia wszelkich n ie c z y s t o ś c i  c e r y ,  
ua wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 

I kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

W  Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wraz z broszurą.
w p u d e łk ach  po 3 sz tu k  z ł r .  1, po 6 sz tu k  z ł r .  190.

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę. Mydło be zoowy 
dla udelikatnienia cery, mydło boraksowe przeciw wypryskom: mydło Karnr owe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lontnyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninow 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszczę 
nia zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę. — Należ 

żądać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i  głOwua r o z s y łk a : G. H e li & Comp , w O paw ie (Troppau) 
odznataona dyplomem kouorowym  ua m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceu ty

cznej w  W iednia 1883 roku. ł>66l
Miejsca nabycia w e L w ow ie : w aptekach pp.: P. Mikolaseha, Zygrn. Bucke- 

r », A  Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara i A. Rappaporta — 
dalej w aptekach p p .; ^  brodach  Grunspana , K nssa i Landsberga, w Bomzczowie 
u M. Piotrowskiego, w Brzeźanach  u A. Dursta, L. N ahiika; to Brzezowie u HaH- 
masa spadk.; to Chyrotcte u Lewickiego ; w lirohobyczu  u A. Krzyżanowskiego, G. 
Tobiaszka ; to Jarosław ia  u J. A ngem ana, J. Rohma ; to K ołom yi u Pawłowskiego, 
Stenzla, Witosławskiego ; w Kamionce u Pi lewskiego;  to Frzem yślu  w w szystkiej 
4 aptekach; to Rzeszowie u Karpińskiego, B rona; w> Samborze u J. Aleksiewieza i 
Herdliczka sprad.; to Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach; dalej w S try ju , w 
Tarnopolu, jakoteż we wszystkieh znauzniszych aptekach Galicji.

Budowa drugiego toru
Lwów-Podzamcze-Krasne. 6964

Rozpisanie na budowę drugiego toru na przestrzeni 
Lwów-Podzamcze-Krasne zostało przez e. k. Generalną Dy- 
rekcyę kolei państwowych w gazetach urzędowych „Wiener 
Zeitung“ i „Gaz cie Lwowskiej" ogłoszone, a termin ostate
czny do złożenia oferty na dzień 15. lipca br. do godziny 12 
w południe wyznaczonym został.

„PR IM U S"
now y naftow y 

p rzy rząd  de go to 
w an ia  złr. 9 —. 

Kuchenka ta bez 
kno ta , pizewyższa 
wszelkie iune syste
my swoją prakty 
eznośeią, wytwarza
jąc płomień gazowy 
nadzwyczaj silny, 

bez żadnego odoru i łatwy do regulowania 
Koszta nafty 4 ct na godzinę. 

K uchn ie  nafto w e zwykłej konstrukc; 
od złr. BS0. M aszynki sp iry tu so w e ró 
żnych systemów blaszana , żelazne lane i 
mosiężne, zwykłe i składane na wszelkie 
ceny. L am pk i benzynow e do z a p a lan ia  

cy g a r złr. 2 —
poleca 557]

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

we L w o w ie , p lae M aryacki I. 9.

li
i!
i(

8-konna Claytona i Shuttlew ortlia, oraz .. 
siewniki 13-to r/ędowe Gavolta, używane, 
jednak w dobrym stanie, s:j do sprzedania

DyreEcya dóbr ortlynacyi Ciiorostfcow
 ̂ pou/.ta w miejscu. 096

Stary Cognac
z wina własnego chown, dostarcza od naj
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry  4 złr 
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w Styryi

Nie ma
lepszej herbaty jak , ,M e la n g e  d e  
L o n d o n ’1, przyjemna w smaku, do
brze naciągająca i aromatyczna , pól 
klg 3 z łr . W ysyłka od jednego klg. 

franco do każdej u iojscowośc-i.

Kuracyjny koniak
prawdziwy francuski , butelka od -Ir 
31 O do łv—. WINA białe i czerwo 
ne z własnej piwnicy na Węgrzech, 
tylko naturalne po cenach najniższych 

poleca handel 5855

Leonarda Soleckiego
L w ó w , ul. B a to re g o  I. 2 .

Spirytus na nalewki
najlepszy jaki istnieć może, litr po 1 złr.

Spirytus do palenia
litr 52 et.

Ocet sp irytusowy
litr 16 et.

Prawdziwy ocet winy
litr 36 ct. 6949

Wyborną źytniówkę
bez anyżu, litr  64 et.

Najlepszą starkę
litr  80 ct. — poleea

JA N  MUSZYŃSKI
L w ó w , R ynek  I. 4 0 .

Artykuły polecane przezemnie nie ustępują 
w jakości wyrabianym niegdyś przez Wp. 
Juliusza Mikolasza, o ezein łatwo przeko

nać sic można.

N o w o n a r o d z o n e  d z i e c i
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go m ączkę dla dzieci 

w sposób najracjonalniejszy. Buszki na pró
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F . B e r ly a k , I .  N ag le rg asse  1.

HEM  NESTLE mączka dla dzieci 90 ct. 
HENRI NESTLE fflleio londeazow. 50 cl
F. B e r ly a k , W ien , I., N a g le rg a s s e  1

SKł&d we wsiystKicb ajteM i ilroaueryach. 
Przestroga przed zakupnem w jarmarczny 
sposób zachwalanych preparatów, które o- 
bliezone są tylko na zwodzenie publiczności.

i

Losy M o n )  t t i o ł a  z powodu j i i M e m  c e s r t i e p  pn 1  złr, I

Główna

swygrana
2 Q  q q q  1 Przedostatni tydzień

złr. wartości.
L o s y  te sprzedają we Lwowie: Jonasz, Sehellenberg & Kreyser, Kitz & Stoff.

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  Citorbersdorfle na Szląsku.

istniejący od r. 1875, znpewuia

c h o r y m  n a  p ł u c a
najko rzy stn ie jsze  w aru n k i leczen ia  przy umiarkowanych eenaeh. Prospekty gratil

wysyła D r . R S m p le r .  0a76
     -

Instalacyc
n

domowycŁ i DotelowycD
przyjmuje 6914

Edward Gottlieb
Lwów, Sykstuska I. 23.

stare i nowe sprze- 
Rj 'jR w  daje najtaniej
^ *  E m il Wo i i r r

W IEN
I., Salzthor^assc 4.

Do k ip ie li!
Siarkę wątrobiann, 
Kule żelazne,
S ó l  K a m i e n n a ,
Sól mftr&ką,
Gttbki, Mydełka

p o le c a

W. G Z O P P
Lwów, u l. Ż ó łk iew sk a  !. 3.

T u l I I ł  n
we L w ow ie , u lica  H a lic k a  1. 17 

poleea w łasne w yro b y ze zło ta  urzędownie ce
chowane, tak nowe jakottż „Ocasioa*. 

Zeg ark i kieszonkowe złote , srebrne , stalowe, 
niklowo oraz pendułowe frane. jaketeż budziki.

Ces. król. oprzywilejowana

raflnerya girytra, fabryka mi, likierów i octu

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAK0B SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedytin fabryka w kraju, wyrabiająca bezwomiy spirytus i

alkohol absolutny
100/ ,00 do celów leeiniczych 4964

Składy dla miasta Lwowa: t
ulica K opernika 1. 9, w  handlu W go E. Riedla plao 
M aryacki i w  głów nym  składzie wód m ineralnyoh  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

M i e  zamówienia przyjmuje Biuro spedycyjne K. Tu szyń s k i i Sp. Lwów, hotel
PIERWSZY (U C H  M in  I W t t l f f i

W r t B
przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r Da ulicę 6770

na  Błonie I. 26 ,  w  rea ln o śc i  K. Tuszyńskiego.
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z Jzików, sarfl' 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i  ptactwa uskutecznia w m o źii* 1* 
krótkim czasie po bardzo niskiej cenie na sposob angielski, k tó ry  utrw a la  i zabP* 
piecza skórę od moli. Zakupuję skory z baranów, lisów itd.

6958

I Lep ua muchy
w puszkach ważacyeh kilogram zł. 1 50, 
Va kilo 80 ct. Ł a p k i  n a  m u c h y  za 
sztukę 60 et.. 6 sztuk złr. 3, 12 sztuk 
zł”. 5'50. Za gotówkę lub pobraniem 
poeztowem roisyła H . S c h o n  s  S o h n  
Sloiipnit/. bci Leitomischl w Czechach.

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we wszelkie materyały
apteczne, chem ikalia, zioła lecz
nicze, kwasy, minerały i środki 
uniwersalne. Waty, opatrunki chi- 
rurgiczue, aparaty inhalacyjne, 

wszelkie wyroby gumo.ie itp.
Codzienna wysyłka na prewincyę.

Towarzystwu Wzijenop w  vi Lwowie
uli ca  W a ło w a  I. | 4  ,(nad C en tra lną  kaw iarn ią)

przyjmuje wkładki oszczędności
oprocentow ując takowa po

„Tryum f*
nowe patent, grabie konne
nagrodzone na zeszłorocznej wy
stawie lwowski j medalem złotym, 
nadzwyczaj prostej i trwatej kon- 
strukcyi, bez sp zężyny, zatrza
sków i kółek zębatych, poleca 
w cenie zlr. 82-50 za sztukę 
franco, skład główny w Stani
sławowie , upraszając o łaskawe 

wczesne zamówienia.

H .  C e g i e l s i s i  w  P o z n a n i u
f>bryka maszyn rolniczo-przemysłowych. 6953

W yłączne zastępstw o i sk ład  g łó w n y  na całą G a lic y ę :
S. Bronikowski w Stanisławowie, ul Belwederska 149.

6250

i udziela sw ym  członkom kredy tu  za m iernym  procentem.
Dyrelccya.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowćmi zajmuje

al Ktanczna szczawa
podlił^ łłnslfe; i?uszyvU pltuwgzjcli powag 

jako.4cio4vO ri.ie/eifie Miejsce.
GłówT.7 na CzTiryr. posiada firma

Leopold LiępBtM  V: S.v;ow;2 v; Go;:'id Hcfefu idi.-a Karola Ludwika.
Generalne zasteprtwo dla G alieyi: w hand lu  fa rb  1 m a te ry n łó w  Leopolda 

L ity ń sk ieg o , Lwów, Grand II 'tol (ioJł

Proszę czyfcać!
I plantacji Popowa, Perłowa i Dotkina

przewyberue, oryginalne 
H E R B A T Y

otrzymałem na skład, polecając takowe po 
złr. 2 , 3 i 4 za 1 funt. Wysyłki do każdej 

miejscowości.

L G U S T K I E W I C Z
handel towarów korzennych i mieszanych

Lwów, ul. Gródecka I. 5
naprzeciw kościoła św. Anny.

Zarazem polecam : 6946
Proszek  do czyszczenia noży, widelców, 

srebra, od 5 do 50 ct.
O sełk i szmirglowe po 15, 25, 35 et. 
N ajlepszą m asę w oskow ą do podłóg, 

pudełko 40 ct!
M ydło do prania kilo 34 i 36 et. 
K rochm al pszenny kilo 14 et.
K ukao L e je ta  jedno pudełko 50 ct. 
S zczo tk i wszelkiego rodzaju.
P ro szek  U» ow ady flaszka 14 i 28 ct. 
T y u k iu ra  na pluskwy 28 ct.
B ronze  tynktur. do złocenia ram i luster 

flaszka 30 et. — i wszelkie artyki ły
domowo-gospodareze

bardzo tanio — jak  nigdzie.

T -  a i t : o e l ’a  J

Marka ochronna.

nowo o d k r y t y

Ę t M i n o r s U l

zab ija  i niszczy bezpow ro tn ie
pluskwy, pohly, szwaby, karakony, moskale, ma

chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady.
Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są Wywieszone 

Andeln plakaty.

Fabryka i w y sy łk a  w  drogueryi J. Andula „pod Czar
nym psem “ w  Fradze u lica Hussa 13. 583a

We LWOWIE: Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Orłem P. Mikolasch 
a p t , Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J- BcrSer aPb) “ fotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer nl. Krakowska. „  .  , IT r

l t ie c z :  W. Fusek apt.; R ia ł a :  E. Kruppa; J ł r o a y : W. Landesbcrg 
apt.; H olecJiów : Karol Diill ; C hod o ró w : St. Daszkiewicz apt.; F ry s z ta k : 
Jan Zaniewski apt.; G ródek : J. Heseheles, A. L ippu, G lin ian y ; a .  Hełm 
apt.; J a s ło :  R. Pasch apt. K o ło m y ja : E. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. 
W itosławski; K opyęzyńće: M. Koder apt.; Kossów : o. Bursa apt.; K ra k ó w : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A. Szafrański droguerya. A. Hawełka, Jan Poznańsk i, Keun & Friedrich, Jan 
N ageJ; K rosno : Jan Łazarowiez ; K ullko łt . B. Misiołek apt.; K n ty  : Aleksan
der Zagajewski apt.; K a łn s z : A . Szustów apt.; J a ro s ła w : Wisłocki apt.; 
N owy T a rg  Ad. B anm ann, K. Laeur, S. Holztrrunn; Nowy S ącz : T. Gross- 
bard, S. Liechtmann ; Nl e m iró w : K. Przedrzymirski apt. P rzem yśl: A. Fali
szewski. S o k a l: Eug. Wysoezański apt. S ucha: C. zernioki apt. S ta n is ła 
w ów : A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Go.; ^ ta r e  M iasto : A. Paluch apt. 
S o k a l: A. W. Grot; T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 
T a r ró w : A. Berger, W, Miidner, W. Simek, S. oteissenberg i M. Adler apt; 
W adow ice: S. Kurowski apt., T. Rauehberger. Ż ó łk ie w : Jnljan Olearczyk; 
Z ło czó w : Jó*ef G old: Ż y w iec : M. Pawluszkiewiez.

i r m b — u l — m m a m m m — » ą

10 medaii zasługi i 2 d y p lo m y  uznania
za niezrównane wyroby

W l l i f Y I I 1 E  } T m iT D W L
W llPlltin naJsĆn iejsze wypadania włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT t l l u l l  l i l i i  wzmaenia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

i  fn -7 .1  r*t n  niezaw odny środek na w y g i i b i e u l e  n a g n i o t k ó w  
v t 7 / j c l i  1(1 Pudełko 40 centów.

W  J l* » i l t n .  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Fu dr salicylow y przeciw pocenPudel^odr ze,,i"
Ocet desinfekcyjny

do skrapiama sukien. — Flakon 50 csntów.

Kadzidło antim iazm utyczue S S S s C
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desinlekcyjne 

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA S O S N O W E G O .
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niezue. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddeebania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z ig ie ł sosnowych ^ 1°
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

H K  IH M T 0 1 H C 2
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE: Rynek 2.

goo o OOO OO OO OO ooo ooooooog
o o o o o o o o o o o

FABRYKA T O M  CYGARETOWYCH
ANT. GAWŁOWSKIEGO

znajduje się obecnie

p r z y  p ła c a  M a r y a c k im  I. 8, I. p ię tr o .
Tutki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu
sk ich , we wszystkich wielkościach, sprzedaje po cenach 
przystępnych. Ekspedycya na prowincyę rzetelna i natych
miastowa. Przy większych zamówieniach opakowanie gratis.

0300000  oooooo cooooooooooo
Wyda*ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o a  Ko i t e c k i . Z drakami i litografii Piłlera i Spółki.


